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KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątccznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Sr. 9 róg Puszkińskiej.—Tei. i672.
Adres d ruk im i:  ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie f i  rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie i 4  rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. ,

Prenumerata przyjmuje się od dj; l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., *a każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika1-; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 11 Cite de Trevise; w W arszaw ie Dom H and low y  
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Urgra, Wierzbowa 

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Beidycsowska d. p. Swiderskiej.8.

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Tow arzystw o artystów  ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO.

Dziś, dnia 31-go lipca: lHol „-66
I) „Panna Satukanćnrna” , żart w 3-e,li akt. A. Wolodskiego.

2) „Ja k  kcw basa ta c za rk a , to m ynetcia i sw a rk a " , kojn.
w l-yni akcie Maryckiego.

Uczestniczy cala trupa. Początek o godz. 8 i pól wiecz.

O gród Klubu Cyklistów  (K re szcza tik  N r 23)
od dnia 30  czerw ca 1907 r. cod zien n ie

K O N C E R T  orkiestry włościańskiej, 2315.,,-27
pod jjrekcjć, K. NAMYSŁOWSKIEGO.

Składającej się z GO osób. Początek o godz. 8 i pół w.
W ejście kop. 3b. Ucząca się młodzież kop. 20.

Przy szkole komercyjnej żeńskej

S. Brajlowskiego i t, Sokołowskie
w  H u m an iu , 2450-5-2

7 prawami gimnazyów Cesarzowej Maryi, otwiera się przygotowawcza, 
1. -2, 3 i 4 klasa. Prośby o przyjęcie z metryką, świadectwem o szczepieniu 
ospy i Jegitymacyjnem (o pochodzeniu) mogą być nadsyłane pocztą, lub wrę
czane osobiście w kancelaryi szkuły komercyjnej męskiej S. Brajlowskiego.

Wyższa Szkoła Gospodarstwa D o io w e g iT
z internatem

MARTY NORKOWSK1EJ autorki „Najnowszej Kuchni1'
w W arszaw ie, ul. B ra ck a  N r 17.

Zajęcia powakacyjne rozpoczynają się d. ‘2-go września.
Program  w ysyłam y bezpłatnie. i 1-3-1

600

Kijowski AUTO-GARAGE
K re s zc z a t ik  N r 36. Te lefon  N r 1,846.

Wynajem samochodów (karet, powozów 
i wolantów)

po 5 , 6 , 8  i 10 rb, za godzin;.
Za dalszą przestrzeń według umowy, 
G arage  sprzedaie, przyjmuje do re- 

peracyi i na przechowanie samochody. 
Specyaliści-mechanicy sprowadzeni z za
granicy. Otrzym ano małe samochody-kare- 
ty specyalne na wesela. Auto Garage o tw a r

ty  tylko oo g- Ii-ej wiecz. Osoby chcące korzystać z samochodów po tej go
dzinie uprasza się zamawiać wcześniej. 2472-10-6

 T-iu.*:

Edmund Ostaszewski

„Dorożkarzu, zatrzym ajcie się 
przed najbliższą apteką lub skła

dem aptecznym' ‘
Zabrakło mi w domu P ra 

wdziwych Sodeńskich M ineral
nych Pastylek F a y a  i chcę ku
pić jeszcze na prędce kilka pu
dełek, aby je dołączyć do mo
ich pa iunków  podróżnych. Nie
wiadomo, czy na ietuiein mie
szkaniu można będzie otrzy
mać pastylki Faya, a bez tako
wych przy mojej wrażliwości na 
każdą zmianę atmosferyczną 
nie mogę się obejść. Zimą pa
stylki oddały mi doskonałe u- 
slugi, podczas uporczywego ka
szlu, dlatego pragnę je mieć 
zawsze przy sobie. Wystrzegać 
się podrabian Tylko Pastylki 
Fay a mogą być w yrabiane ze źró
deł Sodeńskich, zalecanych przez 
lekarzy do celów leczniczych, 
dlatego jedynie prawdziwe są 

ty lko  Pastylki Fay’a.
Sprzedaż we wszystkich apte

kach i składach aptecznych po 
70 k. za pudełko; w opakowaniu 
oryginalnem: zielone pudełko z 
prospektem w języku polskim 
i rosyjskim . Skład główmy w 
Kijowie: Połud.-Rosyjskie Tow a
rzystw o Handlu Tow aram i apte
cznymi.

Przedstawiciel na Kosyę: F. 
Scharff, Warszawa, Królewska
Nr 18. 2010-2-2

Zakład fotograficzny

'  i

P u n o w n n a t  dia Panien sióstr J6 'ru lłu jfu ll l  II zefa w-Tarnopolu w Gali- 
cyi, blizko stacyi granicznych: Radziwi-’ 
lów, Zbaraż i Podwołoczyska. Zakon
n ic y  rodowite Francuski, Niemki, An
gielki i Włos/.ki udzielają nauki i kon- 
wersacyi języków obcych, innych prze
dmiotów udzielają najlepsi nauczyciele 
gimnazjalni. Po skończeniu pensyo- 
natu uczennice mogą skfaduć egzamin 
dojrzałości. Siarannie uprawia się m u
zyka, malarstwo i ‘roboty ręcz.n . Ceny 
nizkie, opieka troskliwa. Bliższe szcze
góły udziela przełożona sióstr Ś-go 
Józefa. Tarnopol, ul. Słowackiego.

2552-3-1

HODOWLA NASION w Nowosiółce 
pucz., tel., kol. Włodzimierz-Woł.,

poleca w ła s n e j h o d o w li zb o ża  s e le k c y jn e ,czyszczo n e  n a  centryfudze: 
Ż y to  „Fe li* ” , —nowość—po 4 rb. pud: P etku sk ie  2 rb. 25 k. 
P s ze n ic a  Square-head  po 2 rb. 50 kop. za pud; Barcatka 

„Z o fka ” , T ry u m f ośc io ły  i G enealog iczna biała
po 2 rb. 25 k .z a  pud.

P szen ice  n iese lekcy jn e : Puław ka, Banatka zw ykła  i Gene
a log iczn a  g ładka po i rb. 75 k. za pud z dostawą na 
st. Kowel Nadw. dr. żel. bez worka, za gotówkę.

Zboże dobrze oczyszczone, ale n iecentryfugow ane o 25 kop. 
taniej na pudzie.

Cenniki innych nasion na żądanie bezpłatnie. 2496-13-5/

REMIZA
JAarcina R u szk o w sk ieg o

B u lw arn o-K u driaw ska  N r 16. Telefonu 1058.
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space

ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 11529-------- 1
Ceny um iarkow ane.

w  k a r ls b a d z I e
ordynuje  ja k  daw niej

Bi MICHAŁ ĆL1W1ŃCHI
Miihlbrunnstr. „Konig von Preussen“.

1686-.,-33

były Wł. Wysockiego

został otwarty
róg Kreszczatiku i ul. Luterańskiej.

2356-30-22

Dr Czernitk, i
kob. od g. 1—2. Syfil., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dlasyst. kurac. różn. objaw. niem. płciow  
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciow ej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac 
świetl. rFinzen. wan. świetl.), Rdntgen. 
Radium. ■Hasaż twarzy. Analizy.

138./-,-32

K A L E N D A R Z .

.‘il (13) Wlor.-k - -  Heleny  m l .
1 ( 1 1 )  Ś io<1m ■— P io tra  Ap. w OkCwach.
2 (15) C / w ^ r e k  — N. M. P. Anielskiej.
3 (16) P ią tek  — Znal.  relikwii św. Szczepana.
1 (17) Sobota — E om in ika  W.
3 ( H )  Niedzie la  -  N M. P. in ie ż n e j .
6 (10) Poniedz. — PrziMiiicnieni<* Pańskie.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
B ib lio teka U n iw ersy tec ka: od 8 do 3.

j  ^d® iny a g e n t  K
3  przyjmuje na ni*. Kijów wszelkie- y  
y  go rodzaju reprezentacje, sprzeda Q 
*  żQ i kupna. Oferty: poste-restan- A 

te, okaziciel kwitu „Dzień. Kiiow.1' K 
Nr 2,537. 0537-,,3

W sprawie głodu 
na Wołyniu.

\) sprawie jiowyższej od dłuższego 
czasu pomieszczamy korespondencje 
i wyjaśnienia, otwierając lamy naszego 
pisma gtosom za i przeciw bez żadnej 
różnicy. Do dziś niebezpieczeństwo 
głodu zostało przez naszych korespon
dentów stwierdzone prawie jednogło
śnie, bo tylko jeden z nich wyraził 
zdanie przeciwne, nie popierając zresztą 
swego twierdzenia żadnym dowodem.

Musimy zaznaczyć, że autorowie na
szych korespondencyi, wskazując na 
niebezpieczeństwo głodowe, bynajmniej 
nie rozstrzygali ani kwestyi rozmiarów, 
przewidywanej przez nich klęski, ani 
też kwestyi sposobów zapobiegania złe
mu. Odwoływali się tylko oni do 
współobywateli, pragnąc obudzić ich 
czujność, oraz zgromadzić ich na wspól
ną naradę dla wyjaśnienia całej tej 
spraw y.

Z dotychczasowej wymiany zdań mo.- 
żna prawie niechybnie wnioskować, że 
niebezpieczeństwo głodu istnieje w po
szczególnych miejscowościach i że, pra
wdopodobnie, klęska nic obejmie ani 
całego kraju, ani też znacznej części 
jego. W niektórych zaś miejscowo
ściach, może na szczęście niewielkich, 
groźba głodu istnieje naprawdę, bo w 
braku innych wskazówek, stwierdzają 
ją  głosy zbyt poważne, abyśmy się z 
nimi mogli nie liczyć.

Wobec tego pozostaje niejasnem tyl
ko najpierw to, jak ie  rozmiary może 
przybrać spodziewane niebezpieczeń
stwo i następnie, czy w naszej mocy 
leży zażegnać je. Jeżeli objęte nieuro
dzajem zupełnym miejscowości są nie
wielkie i nieliczne, to oczywiście środ
ki zapobiegawcze będą i łatwiejsze i 
prostsze.

Dla rozstrzygnięcia tych pytań kore
spondenci nasi pragnęli odwmłuc się 
do zebranych na naradę współobywa
teli i to ich odwołanie się było głów
nym tematem i nawoływań ich i ro
zumowań. Mówiono: zjedźmy się, roz
ważmy kwesiye poważnie i wszech
stronnie, jeżeli niebezpieczeństwo nie 
grozi—to chwała Bogu, jeżeli istnieje — 
pomyślmy o ratunku.

Niesłusznie więc oponenci posądzają 
naszych korespondentów o straszenie 
społeczeństwa i zamącanie pożądanego 
spokoju. Nasze społeczeństwo nie jest 
tak bojaźliwem, aby nie mogło pra
wdzie spojrzeć w oczy i nie jest spo
łeczeństwem neurasteników, aby prze
niosło spokój nad obowiązek i nad go
dność obywatelską. Zresztą n ik t  ni
gdzie nie twierdził, że niebezpieczeń
stwo głodu jest powszechne, owszem 
wskazywano tylko na miejscowości 
znane i proszono o porozumienie się 
wspólne.

Sam fakt ogólnego nieurodzaju nie 
ulega przecież wątpliwości. Stopień 
nieurodzaju może być tu mniejszy — 
owdzie większy, a zależnie od tego nie
bezpieczeństwo nędzy głodowej w róż
nych miejscowościach będzie różnem. 
Na brak zboża wskazuje zresztą sym
ptom niemylny: wysokie ceny żyta i
pszenicy, które dla ludności ubogiej 
stanowią największą trudność do prze
zwyciężenia. Sytuacya więc nie jest 
taką, aby wobec niej można było za
mknąć oczy i uszy, i pogrążyć się w 
błogim spokoju.

Należy więc powitać największem 
uznaniem mający się odbyć w dniu 
s-ym sierpnia w Równem zjazd dla na
rad nad sprawą głodu. Należy, aby 
zebrano się jaknajliczniej, aby radzono 
jaknaj wszeclustro n niej.

Narady takie ludziom czynu wskażą 
drogę, a bojaźliwych uspokoją.

I jeszcze jedno. Byliśmy zawsze 
zdania, że mamy obowiązki dla kraju, 
w którym żyjemy, obowiązki nie narzu
cone, nawet nie przyjęte dobrowolnie, 
ale przyniesione przez nas przy przyj
ściu na świat razem z narodowością, 
do której należymy, razem z tradycyą, 
którą pielęgnujemy. Są podobno wśród 
nas nieliczni, którzy powołują się na 
„tutejszość“ zawsze, gdy chodzi o speł
nienie obowiązku narodowego.

Dziś, gdy głos podnieśli ludzie, któ
rzy w imię obowiązku narodowego chcą 
stanąć do walki z klęską ekonomiczną, 
niechby i zwolennicy „tutejszości“ przy
pomnieli sobie własne swoje hasta i 
pokazali co umieją, pracując na tere
nie przez nich samych wybranym. 
Zniechęcać się tern, że zadanie będzie 
nad nasze siły, niema potrzeby, bo tu 
nie chodzi o to, abyśmy zrobili wszy
stko, ale tylko o to, abyśmy zrobili 
co możemy.

A jeżeli pbawy okażą się płonne, to 
sam fakt czujności naszego ogółu wo
bec niebezpieczeństwa wiszącego nad 
krajem jest i zasługą i rękojmią le
pszej przyszłości.

W. K.

Przegląd polityczny.
(Bombardowanie Casablanca. —  Zatarp graniczny 
p e rs k o -tu re c k i.— P obyt ks. Ferd ynan da bn lg arsk ie - 
go w Ischlu. — Pacyflkacya na Bałkanach i rola 

A u s try i) .

Po długiem gadaniu dyplomatów na 
konferenc ji  marokańskiej w Algeciras, 
przyszły obecnie arm aty do głosu. Jak  
to w jednym  z ostatnich przeglądów 
na tein miejscu przewidywaliśmy, f lo
ta francuska przystąpiła do bombardo
wania Casablanca. Jest  to najważniej
szy dziś wypadek w polityce zagrani 
cznej. Na północno-zacnodnien. wybrze
żu Afryki rozpoczyna się krwawy d ra
mat. Wypadki rozwinęły się szybciej 
niż ktokolwiek przypuszczał, a zupełnie 
inaczej, niż przewidywali dyplomaci w 
Algeciras. Wypadki są znane z depesz. 
„Gallilóe** wysadził na ląd załogę fran
cuską i wraz z załogą hiszpańską mia
ły wojska europejskie obsadzić konsu
laty, kiedy nagle zostały zaatakowane 
przez wojska Kabylów. Z Francuzów 
kilku odniosło rany, poczem „Gallilće" 
rozpoczął bombardowanie dzielnicy m a
rokańskiej miasta Casaolanca. Równo
cześnie gromadź' Francya wojska w 
Oranie, wysyła batalion strzelców z Mo- 
stagan, batalion legii cudzoziemskiej z 
Sidi-Abas i pułk artyleryi górskiej z 
Algieru, szwadron strzelców, chasseurs 
d 'A frica  z Blidy. Sześć okrętów wojen
nych, w tem cztery pancerniki, „Con- 
de“, „Głoire“, „Gueydon“ i „Jeanne 
d 'A rr“, spłynęły już na brzegi m arokań
skie pod wodzą kontr-aamirała Phili- 
berta: słowem Francya wysłała ekspe- 
dycyę wojenną, złożoną z armii lądowej 
i floty ao Marokka. Zabiera się na do
bre na nową wojnę. Ekspedycya maro
kańska Francyi, tłómaczoną je s t  posta
nowieniami aktu  generalnego konferen
cyi marokańskiej i nie wywołała ni
gdzie w Europie żadnego protestu. Na
wet Niemcy Wilhelma II, które je 
szcze przed rokiem o Marokko chciały 
się rzucić na Francyę, dziś przyjmują 
wiadomość o francuskiej ekspedyoyi 
marokańskiej z całym spokojem. Tym 
czasem 2 Marokka nadchodzą wieści 
głuche o przygotowaniach do świętej 
wojny, o fanatycznych Kabylach i ro
mantycznych rozbójnikach i czaroazie- 
jach mistycznych, stojących jakoby na 
czele ruchu panislamicznego. Dziś nikt 
przewidzieć me może, do jakiego wyni
ku doprowadzi wyprawa francuska, 
zależeć to będzie w znacznej mierze od 
siły oporu 7 od zachowania się sułtana 
i jego rządu, Maghzenu. W edług zgo
dnych informacji, rząd sułtana jest w 
tej chwili bezsilny, a ruch Kabylów i 
ludności miejscowej, skierowany prze
ciw rządom obcych najeźdźców, a w 
szczególności przeciw Francuzom. Bę

dzie miała przeto Fianeya jeszcze cięż
ką przeprawę, jeżeli przyjdzie jej po
konać sfanatyz.owanerbandy dobrze u- 
zbrojonyeh Kabylów, nawołujących ca
łą ludność Marokka do świętej wojny. 
Raz z bronią w ręku stanąwszy na zie
mi marokańskiej, Francya nie będzie 
mogła eolnąć się przed rozprawą orę
żną z bitnemi szczepami wojowniczy
mi. A z chwilą kiedy oi’ęż francuski 
zdobędzie kraj pod Atlasem, Francya 
zażąda całkiem słusznie oddania jej 
protektoratu a potem panowania nad 
tym krajem. Tym sposobem cala Afry
ka Północna od Tangcru po Bizertę 
przejdzie pod wpływ francuski zupeł
nie w myśl traktatu zawartego z An
glią, która sobie Egipt, F rancji  Marok
ko przeznaczyła.

Nasuwa się pytanie, jak to przyjmą 
Niemcy'.’ Jeszcze przed dwoma laty 
na samą wzmiankę o Marokko mówił 
ambasador niemiecki do prezydenta mi
nistrów p. Rouviera:

— „nie zapominaj pan, że za Ma- 
rokkiem stoją Niemcy

A dziś po konferencyi w Algeciras 
okręty francuskie bombardują Casa
blanca, a dyplomaci niemieccy robią 
dobrą minę i przyklaskują energii fran
cuskiej.

W tym czasie bowiem wiele się 
zmieniło. Wpływ Anglii i trój przy- 
mierzą zachodniego odebrał Niemcom 
wszelką ochotę do mieszania się do 
spraw dotyczących sfery wpływu fran
cusko-angielskiego nad morzeni Środ- 
ziemnem i oceanem Atlantyckim i dla
tego ekspedycya francusko-hiszpańska 
do Maroklio musi być przez Niemcy 
przyjęta w spokoju i bez protestu.

Napad turecki na tery tory uin per
skie pod Urmią, silną twierdzę perską 
w prowincji Aserbeidzen jest jednym 
z licznych objawów nieuregulowanych 
stosunków granicznych, stale się po
wtarzającym od przeszło pół wieku. 
Kurdowie wyznania sunnickicgo, mie
szkający po stronie perskiej stale są 
uważani przez W. Fortę jako ludność 
turecka. Wielokrotnie te wzajemne 
napady ludności koczowniczej powta
rzały się w tych stronach i niedawniej 
jak w roku lyuO, T u rc ja  zajęła wiele 
wsi sunnickich w Persyi, co oczywiście 
odbyło się nie bez rozlewu krwi i gra 
bieży. I obecnie dzikie wojska ture
ckie z Kurdów złożone, tworzące t. zw. 
Hamidie wpadły na tery tory nm per
skie. Była to zemsta za dokonaną w ro
ku zeszłym przez gubernatora Tabris 
w Persyi zasadzkę na Kurdów, których 
zwabił podstępnie, i później kazał sze
fów kurdyjskich wyrżnąć w budynku 
rządu guberuialnego. Przyzwyczajony 
do takich wzajemnych napadów amba
sador perski w Wiedniu, w rozmowie 
z tamtejszymi dziennikarzami przypu
szcza tedy, że obecny napad Kurdów 
na Urmię był odwetem za zeszłoroczną 
zasadzkę. Go jednak nowera jest w 
tem tradycyjnem „wyrzynaniu s ię“ 10 
udział regularnych wojsk tureckich 
i artyleryi w tej wycieczce do Urinii. 
Ale i takio nadzwyczajne wybryki 
wśród Azjatów nie są brane zbyt tra
gicznie i niebawem dowiemy się, że 
przy pomocy jakiegoś bakszyszu spór 
graniczny pokojowo—znów do pewnego 
czasu między P ers ją  a T u rc ją  został 
uregulowany bez in terwencji osób 
trzecich—zupełnie w takich rodzinnych 
wypadkach niepotrzebnej.

Ostatni pobyt księcia bułgarskiego 
Ferdynanda Koburga, w rezydencyi 
letniej cesarza Franciszka Józefa w 
Ischlu i demonstracyjne odszczególnie-- 
nie go przez cesarza austryackiego, 
łączą z rozpoczętą akcyą pokojową na 
Bałkanach i przypisują znaczenie sym
ptomatyczne. Przypomnieć wypada, że 
równocześnie Turcya wniosła oardzo 
energiczny protest w Atenach przeciw 
systematycznemu podżeganiu Grecyi 
i zbrojeniu greckich band grasujących 
w Macedonii. Ze stronj rządu grec
kiego przypomniano, że obok greckich 
band naterytoryum  macedońskiem włó
czą się także liczne bułgarskie bandy,
0 których rządowi bułgarskiemu po
winno być nieco wiadome,m. Publi
czną bowiem jest tajemnicą, że obok 
komisarzy europejskicn i żandarmeryi 
włosko-austryackiej w Macedonii, wy
bitną rolę odgrywają opłacane z bul 
garskiego i greckiego skarbu publi
cznego bandy mordujące wzajemnie 
ludność macedońską. Jak  długo prze
to rządy w Atenach i Sofii podtrzymy
wać będą te zbrojne napady t. zw. 
„band“, o uspokojeniu kraju mówić 
nie podobna. Blizka konferencja kró
la Edwarda angielskiego z cesarzem 
austryackim w Ischlu, będzie miała 
za przedmiot szczególniejsze zbaoanie 
obecnego stanu pacyfikacyi na Bałka
nach, a ze strony entuzyastów „Wiel
kiej Austryi* wiele się obecnie pisze
1 mówi o posłannictwie austryackiem 
na Bałkanach. Pogłoski te znalazłj7 
nawet wyraz w ponownie puszczonej 
plotce o wymarszu wojsk austryackich 
do Sandżaku Nowobazarski.ego.

Ale zdaje się, że obecnie na politykę 
au  delii de M itrow ka  jeszcze nieco za

B a n l ( P u e t a ? o  ^ c m i b p i  

^ o l o n i z a e ę j j n e j .

Pi.-nic !jjtkatystyczne jako  nn przyczynę kn- 
tiicigilości nowych uchwał antypolskich wskazują  
ua zły sian m atorya lny  komisy i kulonizacyjnoj.  
kliiilgj nuJRuszu w A u io k  nieotilęiliioi pc^podarki 
są j  nż u a wyczerpania .  Is io in ic  według memo- 
ryalu. p rzedstawionego Izbie poselskiej nader 
epłakany '■tan finansowy kom Pyi p rzed-taw ia  
się v. następujących cyfrach:

Od roku 150(1 do roku 1900:
Itozeliód — 44-i milionów marek.
Dochod — 107 milionów marek, 
pio/chód po odciągnięciu dochodu — 337 m i

lionów marek.

Ponieważ cały fundusz kolonizncyjny wynosił 
350 milionów, przeto na dzień 1 stycznia 1900 
roku pozostało 12 milionów, do czego doliczyć 
należy u milionów, pozostałych ze 100 miliono
wego funduszu przeznaczonego na domeny,'z  k tó 
rego bez zdan ia  rachunku  wydatkowano na cele 
komisyi 92 miliony. Komisya kolotizacyjna 
o trzymała  tedy ogółem 430 milionów, z których 
na dzień 1 .stycznia 1907 r. pozostało jej  za le 
dwie miiiouów 20.

Od roku 1903 do chwili obecnej komisya 
podniosła cenę ziemi z l . l ^ ł  m arek  do 1,419 za 
hektar .  W  roku 19U6 komisya przeznaczyła na 
kupno m ajątków 42 miliony, chociaż m ia ła  j e 
szcze przeszło lotJ.OGo hektarów  me rozparcelo
wanych.

P o n iew aż  wyłożony kap ita ł  po odliczeniu 
znacznych kosztów administracyjnych przynosi 
zaledwie 1 procent i ponieważ dochody od sp rz e 
daży mają tków i p rocent  od tych 130 milionów 
marek, mn.-i komisya wedlng p raw a  koloniza- 
cyjnego z dnia  2(J k w ie tn ia  18>u roku oddaw ać 
od dn ia  31 marca 1907 roku do kasy państwo
wej ja k o  dochód państwa, więc z tym dniem 
skom zyły się źródła  dalsze komisyi, a po wydaniu 
pozostałych jeszcze 20 milionów, fundusze komi- 

i będą zupełnie  wyczerpane.

wczesrue. w.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

* Korespondent gaz. „Towariszcz“ 
pisze z Kuraka, że miasto czyni już 
przygotowania na przyjęcie instytutu 
agronomicznego, który tam przeniesio
ny będzie z Puław. „Nic jeszcze urzę
dów nie nie wiadomo, mimo to jednak 
w kołach dobrze poinformowanych, nie 
bez zasady, uważają sprawę tę za za
łatwioną już w m inisteryum “. Do kon- 
kurencyi z Kurskiem o insty tut s ta
wały dwa inne miasta rosyjskie, m ia
nowicie: Saratów i Woroneż. Saratów7 
otrzjmiuje jednak, jak wiadomo, uni
wersytet, będący co do kompletu pro
fesorów właściwie uniwersytetem w ar
szawskim, Woroneż zas był przelicyto
wany ofertą Karska co do wysokości 
subsydyum miejskiego.

L i t w a .
*  W  „Dzień. WTi l e ń p o r u s z a n o  

kwestię  dobrowolnej em igracji  inte
ligencji z Litwy i Białorusi dla celów 
zarobkowych. Z tego powodu jeden z 
korespondentów tego pisma zaznacza, 
że jednak są placówki prywatne, któ
re mogłyby być przez naszych zawo
dowców obsadzone, a które są zajmo
wane, dzięki niezaradności naszych 
ziemian, przez siły obce

W znanej mi okolicy mogę wymie
nić: dyrektor rek tyfikacji  i dwaj jego 
pomocnicy—Łotysze: zarządzający m a
jątk iem —Niemiec; zawiadowca fabryki 
drożdży—Żyd, trzech kierowników go
rzelni—Niemcy lub Łotysze, połowa z 
nich mc zna języka polskiego.

Wymienione miejsca zależą od wła
ścicieli Polaków, mających preiensyę 
do wyższego wykształcenia i do rozu
mienia wymagań bytu narodowego z 
pensyą od tysiąca do 3,000 rubli.

Takie fakty opinia publiczna piętno
wać powinna, jak się piętnuje sprze
dawczyków ziemi w Poznańskiem, bo 
nam każda placówka jest droga i opu
szczenie każdej stanowi stratę naro
dową. v

Za kordonem.
* Na północnym wschodzie Prus 

żyje dotychczas około poł miliona Li
twinow7, których rząd pruski otacza 
szczególniejszą opieką, aby wyziębić w 
nich poczucie so Marności z Polakami.

W ostatnim czasie w piśmie wycho
dząc em w Tyłży (Tilsit) w języku li
tewskim, wybitny działacz litewski p. 
Jurgis  Kalnenas ogłasza artykuł, w 
którym wskazując na łączność polsko- 
litewską i przynależność Litwy do Pol
ski stawia swym rodakom za przykład 
Polaków, aby tak samo bronili swych 
praw7 narodowych jak  Polacy.

Szkoła litewska przedstawia stale 
Polaków iv niekorzystnem świetle wo
bec dzieci litewskich; pisze tedy p. 
Kalnenas:

«To wszystko, ''o obecnie czytamy o P o la 
kach, świadczy tylko na ich korzvść. Ja k ą ż  
zbrodnię  im zarzucają. ' To tylko, żć uie mogą 
ich zwalczyć, że P o la cy  silnie  sie t rzym ają  
swego języka i go rąco 'k o ch a ją  swój kraj* i n a 
ród. Ludność  po lska  znacznie wzras ta  pod 
względem liczebnym. P o z a  granicam i e tnogra- 
ficznemi, m ają  oni dziś sw° kolonie w 'Wesualii  
i Berlinie,  gdzie  się  śmiaio upominają,  o swe 
p rawa językowe.

cPoiacy są większymi patryotam i od N iem 
ców. Po lacy  są gotowi do największych ofiar, 

kr,by ra tow ać  zagrożone placówki. 8 ą  oni z na 
tury h a n l /n  rozsądni, zdolni i posiadają  tempo-
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ra m e n t  gorący. Ich bohaterowie rzeczywiście 
mają w sobie coś wzniosłego.

«Co się tyczy gospodarki,  to i pod tym 
względem P o fa iy  da leko już  prześcignęli  N ie m 
ców. chociaż rząd niemiecki wydał już  k i lkase t  
milionów na knpno polskiej ziemi; chociaż g ru n 
ty tak  ogromnie  podniosły się w cen ie ,  dzięki 
działalności komisyi kolonizacyjnej,  j e d n a k  P o 
lacy  dz ie ln ie  się t rzymają swej ziemi i nie  wy
puszczają  jej  z rąk .

tP o lacy  dziś zrozumieli,  że ziemiaństwo (w ie l
k ie  obszary dóbr) nie może p rze trw ać  tak  cięż
kich warunków i s tworzyli  sobie średni  stan 
włościański,  oparły  na  ziemi, który d z ie ln ie  wy
trzymuje a tak i  germanizacyi.  Synow ie  ich ch ę 
tn ie  teraz  g a rn ą  s ię  do nauki,  a  następnie  tę 
naukę  obra ają na  obronę swojej ojczyzny, swo
ich braci i t. p.

«Czyz n ie  warto przyk lasnąć  tomu i schylić 
głowę przed t a k ą  w ytrwałością  i pośw ięcenie  mV 
Ćzyż m e warto  brać  z nich przykładu'.-1 >.

Tak pisze patryota litewski, który 
wychowany w szkole pruskiej, nauczył 
się nienawidzieć wszystko co polskie. 
Takie głosy rozbrzmiewają dziś wśród 
Litwy pruskiej, w chwilach najcięższe
go ucisku naszego. To chyba szczore 
uczucie je podyktowało!

Z prasy polskiej,
W „Dzienniku Berlińskim" ks. Za

krzewski należący do jednej z na js ta r
szych rodzin wielkopolskich i posiada
jący duże stosunki w sferach bezpo
średnio stykających się z W atykanem  
zapewnia, że źródła obojętności Kościo
ła dla sprawy polskiej w Poznańskiem 
trzeba szukać w zabiegach dyploma
tów watykańskich, którzy paraliżują 
najlepsze chęci Ojca świętego.

«Rzecz jes t  tak ważna — pisze on w {.Dzien
n iku  B erlińsk im * — że n ie  powinno się  dłnżej 
u k ryw ać  wiadomości, o k tó rych  dotychczas mó
wiło się  tylko prywatn ie

«Maru n a  to najpewniejsze  dowody i gotów 
jes tem  wymienić osoby, przed k tóremi P iu s  X-ty  
roku  zeszłego dn ia  22-go września  na jzupełniej  
pochwali ł  postępowanie  rodziców i dzieci , s t ra j 
ku jących  w nauce  religii.

«A jed n a k ,  j ak i  praktyczny rezu l ta t  wynikł 
z tego d la  nas — wszystkim wiadomo. P o z o 
stawiono biednych ludzi i dzieci samym sobie, 
narażono k i lkudzies ięciu  kapłanów na każń 
więzienną, wyciągnięto tysiące m arek  biedakom 
z  k ieszeni,  a  n a  razie  panuje  znown cisza i spo 
kój, j a k  gdyby wszystko było w perządku.

i.Ojciec św. w tej sp raw ie  miał na jlepsze  za
miary.  W imieniu  C hrystusa  chciał  ogłosić, że 
każdemu krzywda się  dzieje, kogo w tak i  spo
sób uczą, j a k  dzieci polskie w P rusach .  A kto 
zapobiegł temu? Dyplom acya  w a ty k ań sk a  i wpły
wy na J ą  wyw ierane  przez duchownych wy
słanników rządu  pruskiego!*.

W kwestyi którą poruszyliśmy w 
niedzielnym numerze, tak pisze w „Ga
zecie Codziennej" dr Józef Wigura:

« N a  s łużaL tw o,  aa  us tęps tw a  z godności 
i p raw  narodu polskiego i ugodowość bezwzglę
dną  n ik t  z dobrych Po laków  nie zgodzi się. 
Lecz powinniśmy czuwać, ażeby op in ia  o nas 
narodu rosyjskiego, a  zwłaszcza tej jego  części, 
k tó ra  nie za trac i ła  poczucia sprawiedliwości  
i e tyki, nie została  w błąd wprowadzoną przez 
fałszywych donosicieli.  Ażeby p ro tes ty  nasze 
miały siłę i rozgłos, nie dość ,es t j  zamieścić od 
czasu do czasu jak i ś  p ro tes t  v polskich gaze 
tach: należy sp raw ę  t rak tow ać  energicznie,  na 
leży wytoczyć j ą  przed 1'ormt sądow>* przez 
wytaczanie  oszczercom procesów, a wtedy pu
bliczność rosyjska,  zac iekawiona  p rzeb ieg iem  
rozpraw sądowych — które  na leży  ogłaszać — 
będzie mogła poznać n ikczemną dzia łalność  ko 
respondentów i publicystów

Czas największy, aby takie gmsy 
w czyn się zmieniły. Przecież „Rus- 
skoje Znamia" oskarża obecnie lekarzy 
Polaków i Żydów, że zatruwają wodę, 
aby rozplenić w Rosyi cholerę!...

Z prasy rosyjskiej.
„Gołos Moskwy" streszcza w num e

rze ostatnim program stronnictwa k ra 
jowego „L. i R.“ i dodaje od siebie nastę
pującą krótką uwagę.

„Niewiadomo, jak ą  będzie przyszła 
działalność stronnictwa i jakie będzie 
miała powodzenie. Lecz już sam  fakt 
powstania jego stanowi wielki krok 
naprzód w stosunkach rosyjsko-pol
skich, ponieważ dominujące stronnictwo 
demokratyczno-narodowe gotowe jest 
nawet zaprzeczać istnienia w tym kraju 
Białorusinów i Litwinów, uważając ich 
poprostu za Polaków".

Niewiadomo wprawdzie, kiedy wy
głaszała podobae poglądy N. D., ale 
znamienne jest to uznanie ze strony 
drugiego po „Kijewlaninie" organu pra
sy rosyjskiej, zajmującego w ostatnich 
czasach coraz bardziej nieprzychylne 
w stosunku do nas stanowisko. Organ 
Związku 17 paźdz. mniema, że uzna
nie dla owTego stronnictwa doskonale 
harmonizuje z takim np. artykułem
0 „polonizacyi za pomocą katolicyzmu" 
(nr 174), w którym, stwierdzając fakt 
polonizacyi Rusinów i Białorusinów za 
pomocą katolicyzmu, daje rządowi na
stępującą radę.

„Wypada nam  zastąpić księży Pola
ków nrzez księży pochodzenia rosyj
skiego... Naturalnie księża rosyjscy po- 
myślą prztdewszystkiem o wprowadze
niu do modlitwy języka rosyjskiego 
zamiast polskiego. Jeśli zaś pracy księ
ży rosyjskich będą przeszkadzali bisku
pi Polacy, to można będzie wymagać
1 tego, ażeby w guberniach rosyjskich 
(tak nazywa autor Kraj Zabrany; przyp . 
Red.) biskupa obierano z rosyjskich, 
nie zaś z polskich księży".

A „Rossija" w dalszym ciągu pro
wadzi kampanię przeciwko Macierzy 
Szkolnej, użytkując dla tego celu bro
szury, wydane przez b. posła Zalew
skiego, p. Jasinowskiego i ks. Char- 
czewskiego. Ustępy inkryminowane za
wierają takie np. twierdzenia, że lepiej 
aby urzędnicy uczyli się języka ludno
ści, a nie cała ludność ich języka.

Że zwycięstwo narodu zależy od jego 
solidarności, że tylko od społeczeństwa 
rosyjskiego, nie zaś od rząd a może 
wyjść uznanie autonomii i t. d. Z tych 
ustępów autor bez zająknienia wypo
wiada takie wnioski.

„Zatrzymaliśmy uwagę tylko na tych 
trzech broszurach, bynajmniej aie dla
tego, iżby one wyczerpywały cały ma 
teryał tego rodzaju. Przeciwnie, nie 
tylko takie, ale i bezporównania ja sk ra 
wsze i jaśniejsze oświadczenia rozsiane 
są w mnóstwie innych wydawnictw. 
Broszury te wybraliśmy tylko dlatego, 
że są  to wydawnictwa—partyjne, po
wiedzieć można „komitetowe*, a za

tem tendeneye, jakie w nich znajduje
my, są typowemi dla „narodowców", 
jako dla grupy politycznej.

Jeśli zaś tak  jest istotnie, to zapy
tać wolno, czy miała prasa warszaw
ska moralne prawo oskarżać nas o po- 
lonofobstwo, o złośliwe dążności do 
siania nienawiści, o dążenie do prze
kręcenia faktów i t. p.?!...

Kto sam rozpoczyna walkę i rozwija 
sztandary bojowe, ten powinien pamię
tać, że bierze na siebie i całą odpo
wiedzialność za skutki. Prowadzenie 
zaś g ry  politycznej przy chowaniu się 
za plecy tych, kto jej nie prowadzi — 
jest zapewne środkiem walki, ale chy
ba nieodpowiednim".

Najciekawsze jest to, że kampania ta 
znajduje oddźwięk i w .Słowie". Z po
wodu pierwszego artykułu „Rossiji" 
orgau p. Fiodorowa pisze:

„Oskarżenia, zebrane przez „Rossiję" 
wymagają przedewszystkiem skrupu; 
latnego i bezstronnego sprawdzenia, 1 
w razie, jeżeli się sprawdzą (o ile bę
dzie to ściśle udowodnione), będą wy
magały ze strony rządu nader tak to
wnego i logicznego rozstrzygnięcia tej 
całej sprawy.

Wyrugow*anie ze szkół języka pań 
stwowego i represya względem n au 
czycieli tego języka, niezależnie od 
swej wewnętrznej niewłaściwości, prze
dewszystkiem nie przyniesie żadnego 
pożytku samym Polakom, ponieważ 
pozbawia ich niezbędnej broni w dzie
dzinie stosunków ekonomicznych, któ
re już  ściśle wiążą Polskę z Rosyą. u a 
ogromne polityczne przerachowanie się 
ze strony tych Polaków, którzy okazu
ją  taką nienawiść nawet do ięzy- 
ka rosyjskiego na samym początku 
więcej pokojowych stosunków pomię
dzy Rosyą a Polską — uważać należy 
teń brak tolerancyi, obrażający rosyj
skie uczucia narodowe, to prześlado
wanie języka rosyjskiego. Kierownicy 
polskiej opinii publicznej wciąż jeszcze 
nie mogą zrozumieć, że Kosya, jako 
naród, jako najliczniejsze plemię sło
wiańskie, nie jes t  wrogiem, lecz p rzy
jacielem Polski, i źe tylko w ścisłem 
zjednoczeniu z Rosyą, ta ostatnia mo
że kiedyś dojść do urzeczywistnienia 
w pełnej mierze wszystkich swych tra 
dycyjnych i najdroższych marzeń.

Powstając zaś przeciwko językowi 
rosyjskiemu, Polska uzbraja przeciwko 
sobie nietylko rząd rosyjski, ale i caiy 
naród rosyjski, a to może grozić Pol
sce tylko przykremi następstwami i od
bić się zgubnie na wielkiej sprawie sło
wiańskiej.

Nie nauczywszy się niczego ze swej 
dawnej smutnej historyi, nie zapo
mniawszy ani jednego ze swych da
wnych fałszywych kroków. Polska, j a k 
by ulegając swojemu fatalnemu tempe
ramentowi, od samego początku staje 
na zupełnie nieprawidłowej drodze, u- 
ważając, niewiadomo dlaczego, że zna
jomość języka rosyjskiego grozi 
nieuchronną zagładą jej narodowemu 
istnieniu. Czyżby polskie poczucie na
rodowe miało tak  nieglębokie korze
nie, że narażone jest na niebezpieczeń
stwo wskutek samego tylko faktu na
kładania języka rosyjskiego w szko
łach? Oczywiście, w samym gruncie 
rzeczy nie może być nic podobnego, a 
zatem fakt, o którym tu mowa, jeżeli 
jes t  prawdziwy i jeżeli nie został wy
wołany przez nierozumne przejawy cia
snego i dzikiego fanatyzmu jednostek, 
jes t  nową ilustracyą krótkowidztwa 
politycznego Polaków, ich wrodzonej 
nieumiejętności zawierania niezbędnych 
kompromisów charakteru państwowego. 
Musimy to stwierdzić ze smutkiem. 
Ciężki zarzut „Rossji" wym aga w ka
żdym razie sumiennej oapowiedzi Po
laków".

„Rus. Wiedomosti" w następujący 
sposób oceniają pomysł podziału wy
borców na kurye narodowościowe.

„Nowe prawo wyborcze, zaprowadza
jąc specyalne kurye narodowość.1 owe, 
musiało doprowadzić w praktyce do 
całego szeregu nieporozumień. Pojęcie 
narodowości jest pojęciem nawskroś 
kulturalnera i nie posiada absolutnie 
żadnej określonej treści prawnej. Bra
nie podobnych oznak za podstawę o- 
graniczeń lub przywilejów prawnych 
jes t  rzeczą zupełnie niemożliwą, Ł to 
koniec końcem uznała sama ustawa, 
ponieważ zamiast dać ścisłe określenie 
terminu „ludność rosyjska", powierzy
ła ostateczne rozstrzygnięcie tej kwe- 
styi władzy dyskręcyonalnej admini- 
stracyi miejscowej i tym  sposobem na 
miejsce prawa postawiła samowolę. 
Administracyi przypadło w udziale nie
łatwe zadanie, rozstrzy gnęła też je  w 
sposób nader oryginalny, gdyż, o ile 
można wnosić z ogłoszonych list wy
borczych, zastąpiła oznaki narodowe 
oznakami wyznaniowemi.

W rezultacie otrzymujemy takie np. 
dziwolągi. W gub. Kowieńskiej na li
ście wyborców od ludności rosyjskiej 
w rubryce, oznaczającej narodowość, 
oprócz uwagi „Rosyanin", spotyka się 
i inne: „Niemiec", „Łotysz", „Litwin", 
a niekiedy n»wet „Polak", przyczem 
stosunek liczbowy tych rozmaitych 
grup je s t  taki, że mówić o wyborach 
od ludności rosyjskiej można tylko w 
jakiems znaczeniu warunkowem.

Tak np. na liście drobnych właści
cieli ziemskich dla wyborów od ludno
ści rosyjskiej w pow. szawelskim za
pisano 29 Rosyan, ale za to 50 Łoty- 
szów, 6 Niemców, 3 Litwinów i L Po
lak. Wzamian za to niektórzy wybor
cy, Rosyanie z pochodzenia, ale katoli
cy z wyznania, wciągnięci zostali na 
listy ogólne gubernialne, czyli, jeśli 
się można tak wyrazić, listy nierosyj- 
skie, aczkolwiek w rubryce, zaznacza
jącej narodowość, zapisano ich jako 
Rosyan.

Różnice wyznaniowiowe—piszą dalej 
„Rnsk. Wied." — bynajmniej nie za
wsze utożsamiać można z narodowe- 
mi, i administracya, zaprowadzając 
kurye wyznaniowe zamiast narodu 
wych rozmija się niewątpliwie z wy
maganiami prawa. Odpowiedzialność 
za to spada jed n ak  nie tyle na aJm i 
nistracyę, ile na samo prawo. Prze
prowadzając operacye z tak trudno 
dającą się określić oznaką, jak 
narodowość, prawo w sposób nie

unikniony prowadzi albo do zupeł
nej dowolności, albo też do zastąpie
nia jednego pojęcia przez inne. Prze
prowadzenie w danym  wypadku cał
kiem konsekwentnie prawnego punktu 
widzenia jest rzeczą najzupełniej nie
możliwą. Co się zaś tyczy sa
mych kuryi wyznaniowych, to na
trafiamy tu na jeszcze jedną niekon- 
sekwencyę. Z prawnego punktu wi
dzenia można, jeśli nie usprawie
dliwić, tu przynajmniej zrozumieć ró
żnicę, jaka dzieli wyznawców religii pa
nującej od wszystkich wogóJe inowierców. 
Tymczasem w rzeczywistości do lud
ności rosyjskiej zaliczono prawosła
wnych, staroobrzędowców i luterąn, 
do nierosyjskiej zaś — katolików'.i % -  
dówr. Dlaczego luteranin uważany jest 
za Rosyanina, a katolik — nie! I czy 
nie widzimy tu całkiem dowolnego 
dzielenia wyznań na prawomyślne 
i nieprawomyślne, dzielenia, nieopar- 
tago na niczem i niestojącego w ża
dnym związku z istotą danych w y
znań'’ (z.).

Z iycia rosyjskiego.

Z centrum Rady państwa Jeden z 
członków Rady państwa, należący do 
centrum, jak  pisze „Tow.", wypraco
wał projekt propozyc.yi o dodaniu do 
ustawy Rady państwa artykułu o do
puszczeniu do komisyi, wyłonionych z 
Rady. rzeczoznawców, (nieyatorami te
go projektu są p. A. Saburow i ks. 
Obolenskij. Obecnie do ich zdania 
przyłączyło się wielu członków Rady
państwa, wśród nich wybitni prawni
cy: Platonów-, Tagancew i Manuchin. 
Propozycja ta W' formie wniosku zo
stanie przedłożoną Radzie państwa na 
jednem z nąj pierwszych jej posie
dzeń.

Wprowadzenie instytucyi ziemskich na 
Syberyi jest oczekiwane nie wcześniej 
jak  w r. 1909. Projekt wypracowywa 
się pod kierunkiem irkuckiego gene-
rał-gubernatora, gen. Seliwanowa.

0 powszechne nauczanie. Do mini
sterstwa oświaty zwróciło się około
125 ziemstw z prośbą o przyspieszenie 
wprowadzenia powszechnego naucza
nia. Przytem ziemstwa proszą na zor
ganizowanie sprawy szkolnej subsy- 
dyum w sumie 7,408,215 rb. na rok 
bieżący, a następnie rocznie po 5,219,362 
ruble.

Monarchiści o październikowcack.
„Mosk. Wied." drukują obecnie szcze
gółowa sprawozdanie o ostatnim zje- 
ź.dzie monarchistów w Moskwie. W 
jednym z ostatnich numerów organ p. 
Gringjnuta podaje przebieg dyskuśyi 
wr sprawie porozumienia wyborczego 
pomiędzy monarchistami a paźazierni- 
kowcami. „Gdy tylko poruszoną zo
stała ta kwestya, piszą „Mosk. Wied.", 
natychmiast zapisali się do głosu wszy
scy członkowie zjazdu, aby wypowie
dzieć się przeciw blokom nietylko z 
całym związkiem 17 października, lecz 
\ z poszczególnymi jego członkami. 
Dysknsyi właściwej nie byio, wszyscy 
twierdzili jedno: „Żadnej pomocy paź
dziernikowemu:" Oto niektóre argu
menty monarchistów przeciw paździer- 
nikowcom. „Październikowcy są silni i 
bez nas. Po ich stronie stoi caiy rząd, 
który opracował nową ordynację wy- 
brczą specyalnie na korzyść paździei- 
nikawców, a na szkodę monarchistów". 
„Jest wielu tajnych monarchistów, któ
rzy dzięki nieporozumieniom zapisali się 
do październikowców. Maskaradę tę 
należy skończyć. Precz wszelkie nie
porozumienie! Karty na stół! Kto jest 
przeciwny konstytucyi, ten powinien 
wyraźnie nazwać się monarchistą i 
zapisać się do szeregów zw. nar. ros., 
lub innej organizacyi monarchieznej, 
wtedy on będzie naszym i my może- 
my podawać głosy na niego. A ten, 
kto jest za konstytucyą, ten nigdy 
naszym nie będzie, ponieważ jes t  nie- 
możliwem być jednocześnie konstytu 
cyonalistą i dążyć do utrzymania nie
ograniczonego samo władztwa Monar
chy".

Sprawy muzułmańskie. Zwołanie ko
misyi do spraw muzułmańskich, jak  
donosi „Tow\" zostało odłożone do 
września, wobec tego sprawa szkói 
muzułmańskich została, nie rozwiąza
ną. A sprawa ta jest  bardzo ważna. 
W r. 1906 zostały wydane przepisy, 
na mocy których dopuszczono wy
kłady w szkołach muzułmańskich w j ę 
zyku muzułmańskim pod warunkiem 
jednak, ażeby pisano i drukowano ro- 
syjskiemi literami. Język muzułmań
ski, wyrażony rosyjskiemi literami, 
nadzwyczaj trudno przenika dc um y
słów uczni, wobec czego wielu Muzuł
manów zabrało swe dzieci ze szkółek. 
W styczniu deputacya muzułmańska 
zwróciła się do premiera i ministra 
oświaty z prośbą o skasowanie tych 
przepisów. Minister oświaty obiecał, 
iż nie później, ja k  na początku łata 
zostanie zwołana kom is ja  dla rozpa
trzenia tej kwestyi, o czem urzędowo 
zawiadomiono deputacyę. Wobec j e 
dnak nawału pracy w ministerstwie 
oświaty, zwołanie komisyi odłożono do 
sierpnia, a teraz do września.

Taktyka  „grupy p racy". Na osta
tniej konferencyi „grupy pracy" został 
wysłuchany i przyjęty większością 
wszystkich głosów przeciw jednem u 
referat o taktyce „grupy pracy". Za
sadnicze tezy referatu są następujące: 
Dotychczas „grupa pracy" pojmowała 
zadanie swej działalności stać w o 
bronie interesów pracujących, w 
szczególności wlościaństwa, w Du
mie państwowej. Jedyną  areną tej 
działalności była działalność około 
Dumy i w samej Dumie. Obecnie 
Duma, zdaniem trudowików, nie jes t  
punktem środkowym ruchu wolnościo
wego. Przyczyna tego—zmiana om y- 
nacyi wyborczej, głównie zaś utrata  
przez Dumę znaczenia agitacyjnego i 
organizacyjnego. Zadaniem chwili jest, 
zdaniem, referenta, szeroka organizacya 
mas pracujących na gruncie ich inte 
resów bezpośrednich. W inna więc 
„grupa pracy" współdziałać z ruchem 
w tym właśnie kierunku. W tym ce

lu grupa powinna zająć się organizo
waniem instytucyi kooperacyjnych i 
związków zawodowych wśród warstw 
proletaryackich, pracujących w handlu 
i przemyśle, łączeniem istniejących już 
tego typu organizacyi i t. d.

W dziedzinie rolnictwa „grupa pra
cy" powinna dążyć do tworzenia rol
nych związków wzajemnej pomocy, 
kredytowych, spożywczych, a także 
związków wspólnego nabywania i sprze
daży produktów. Organizowanie ar- 
teli i wspólnej uprawy roli na szero
ką skalę, referent uważa za niemożliwe 
i nieodpowiadające celowi.

Następnie „grupa" winna zwrócić 
szczególną uwagę na prace ku ltu ra l
no-oświatowe. W tym celu należy or
ganizować stowarzyszenia do sprzeda
ży i rozpowszechniania wśród ludu 
odpowiedniej literatury, urządzać kół
ka samokształcenia na podstawie prze
pisów z d. 4 marca. W  końcu grupa 
winna wziąć na siebie brzemię kiero
wania walką o polityczne i ekonomi
czne prawa ludności.

Dla osiągnięcia tych celów należy 
dążyć do skupiania w komórki organi
zacyjne wszystkich osób, które podzie
lają poglądy „grupy pracy", lub sym , 
patyzują z nią. Postanowiono w naj- 
bkższym czasie zwołać zjazdy okręgowe 
i na konfereneye osoby, które podziela
ją  pogiądy „grupy" i  pośród b. po
słów, wyborców i pełnomocników gmin 
i przedstawicieli grup miejscowych, 
przedstawicieli wszechrosyjskiego i ko
lejowego związków. Konferencya ta 
ma wypowiedzieć się o przeprowadze
niu kampanii wyborczej na prowincyi 
i o sposobach zastosowania w życiu 
przytoczonych postanowień.

„Mosk. Wied." i Gringmut. Dnia 1 
stycznia 1908 r. kończy się termin 
dzierżawy „Mosir. Wied." przez Gring- 
muta. Wszystkie jego starania  o 
wznowieniu dzierżawy spełzły na ni
czem. Dziennikiem od nowego roku 
rozporządzać się będzie uniwersytet.

G ł o s  w o l n y .
R u b ry k a  ta, o tw ar ta  d la  wszy

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, j e s t  wolną 
a ren ą  d la  głoszenia i śc ie ra 
n ia  się różnych poglądów i o- 
pinii. K c d a k c y a .

W kwesty nieurodzaju ozimin.
Jak  się dowiaduję z pewnego źródła, 

odoędzie się w Równem ania 8 sierpnia 
Ogólne Zebranie Rówieńskiego Towarz. 
Roln., na którem bidzie roztrząsana 
kwestya nieurodzaju żyta, mogącego 
wywołać głód w wielu okolicach Wo
łynia. Wiem, że pożądunem by było, by 
się na owe zebranie jak najliczniejsze 
grono ziemian, choćby nie członków 
rzeczonego Towarzystwa, stawić mogło 
dla wzięcia udziału w debatach, w cha
rakterze gości w tej tak ważnej spra
wie, którą bagatelizować się nie godzi. 
Zarysowuje się już dziś ona w bardzo 
czarnych barwach, w wielu bowiem 
miejscowościach dają się po skończo
nych zbiorach słyszeć glosy włościan
0 tem, iż żyta nie tylko na" chleb lecz
1 na nasienie nie wystarczy. O udziele
niu materyainej pomocy niema co 
myśleć, funduszów bowiem na to nie 
znajdziemy, wobec faktu, iż dla zakupu 
zboża potrzebnego, musielibyśmy mieć 
co najmniej kilkanaście milionów rubli 
Należałoby raczej naradzić się nad wy
nalezieniem środków ochronnych prze
ciwko wyzyskowi małomiasteczkowych 
handlarzy, który się na wysoką skalę 
rozpoczyna, dopomagając lak sobie jak 
i włościanom do kupna żyta po cenach 
przystępnych i do sprzedaży jarzyny, 
która dzięki Bogu obficie obrodziła 
i której jest  znacznie więcej niż lat 
innych, dzięki temu, iż ją na przeora
nej oziminie posiano, pc możliwych, a 
więc niezbyt nizkieh cenach. Kwestya 
głodu przez niejednego na łamach 
„Dziennika Kijowskiego" już  omawianą 
była, nie myślę więc rehabitulować to, 
co już powiedzianem zostało. Natomiast 
pozwolę sobie zwrócić uwagę ogółu, iż 
należy skorzystać z okazyi i w' jak  naj- 
liczniejszem gronie dnia 8 sierpnia się 
stawić. „Hromada wełykij czołowik" 
głosi przysłowie, a więc czem liczniejsi 
będziemy, tem łatwiej uda się nam 
wynaleźć środek zaradczy przeciwko złe
mu, które nam zagraża.

Kazimierz Dunin Karwicki.

W kwestyi o fieyalis tow  i służby fo lw a r
cznej na Wołyniu.

zadowoleni, on z posady ja  zaś z nie
go, był to bowiem uczciwy, pracowity 
i znający swój fach człowiek. W tem. 
w połowie marca, zwierza rui się on, 
iż jeden z mych sąsiadów kilka razy 
do niego przysyłał, nareszcie zaś oso
biście przyjeżdża’ z propozycyą dania 
mu więcej niż podwójnej, w stosunku 
do pobieranej u  mnie pensyi i znacznie 
większej ordynaryi, byleby posadę u 
niego natychmiast objął. Choć mię 
mój ekonom zapewniał, iż mię nie upu
ści, uważałby bowiem taki postępek za 
nieuczciwy, zwolniłem go nie chcąc 
mu zagradzać drogi do polepszenia by
tu i mieć przytem człowieka zniechę
conego. Co zaś najciekawsze, niepraw
dopodobne, a jednak  prawdziwie, to 
fakt, iż ów sąsiad otrzymawszy odc
ienie Ust odpowiedni przepełniony gorż- 
kiomi wymówkami, mocno był zdziwio
ny, uważał bowiem swój postępek za 
zupełnie naturalny. Takich faktów 
mógłbym przytoczyć wiele, lecz szkoda 
czasu i miejsca, gdyż to do niczego 
nie doprowadzi. Zapytam natomiast, 
czy przy takich warunkach racyonalne 
prowadzenie gospodarstwa jest możli- 
wem ?

Nauczyliśmy się. jak wspomniano wy
żej, wiele od Królestwa i w tym więc 
wypadku w jego siady wstępować win
niśmy. Istnieje tam z dawien dawna 
zwyczaj, który się stal prawem z pod 
którego nikt się wyłamywać nie myśli, 
iż żaden ziemianin nikogo, bez tak na
zwanego świadectwa odejścia, na posa
dę nie przyjmuje. Tak ofieyalistów, 
jak i służbę folwarczną przyjmuje się 
w Królestwie raz do roku dnia 1-go 
stycznia. Gdy kto z posady chce 
odejść, lub gdy bywa uwolniony, to 
otrzymuje na 3 miesiące przedtem, a 
więc l-go października świadectwo 
odejścia v raz z kilkodniowym lub ty
godniowym urlopem, celem wyszukania 
nowej posady, którą w tym  choć k ró t
kim czasie z łatwością wynajduje, 
wszystkie bowiem jirawie dwory w 
tym  terminie poszukują nowych ludzi 
dla zastąpienia odchodzących. Pierw
szego zaś stycznia, wydalający się ofi- 
cyaliści odchodzą w pokoju i n ik t do 
nich za to pretensyi nie ma i mieć jej 
nie może. Proceder ten prócz wielu 
innych, ma i tę dobrą stronę, iż po
średnio dzięki niemu wytwarza się za
stęp ludzi fachowych i gruntownie ze 
swem rzemiosłem obeznanych, każdy 
bowiem doskonale rozumie, iż bez do
brego świadectwa nikt go nie weźmie, 
j ak  również wtedy, gdy  często zmienia 
posady i nigdzie miejsca długo nie 
zagrzeje. To też w Królestwie indzie 
długo a przynajmniej dłużej niż u nas 
na tych samych posadash służą. Te
mu to po części Królestwo zawdzięcza 
świetny stan fornalek i wogóle inwen
tarza żywego choć nieraz na pokar
mienie takowego mniej niż m y wydaje, 
wzorowy porządek w zabudowaniach 
folwarcznych, oraz daleko lepszą i sta
ranniejszą uprawę gleby. Każdy bo
wiem przyzna, iż gospodarstwo jest 
łatwieiszem gdy się ma odDO więdnie h 
wyręczycieli i wykonawców, niż wtedy, 
gdy się stoi na czele zbieranej druży
ny, z której nie jeden pługu w rękach 
utrzymać nie potrafi, a każdy prawie, 
z zasady, nie czyści konia zgrzebłem 
i szczotką a batogiem, co nawet we
szło w rodzaj przysłowia w naszej mięj- 
scowej gwarze ludowej.

Zło o którem wspomniałem bez
sprzecznie istnieje i wykorzenić go na
leży. Towarzystwa nasze rolnicze ino- 
giyby się tem  zająć i miałyby szerokie 
pole działania, są one jednak tak za
absorbowane reorganizacyą swych dzia
łów handlowych, projektami organizacyi 
wystaw rolniczych, które, dzięki Bogu, 
do skutku nie dochodzą, czasy bowiem na 
nie za ciężkie, i różnemi innemi kwestya- 
mi tego rodzaju, iż na nie liczyć nie 
można. Najlepiej by było, by się zie
mianie na wzói ofieyalistów rolnych 
w związek zrzeszyli by w kwestyach 
dotyczących gospodarstwa wspólnie się 
mogli naradzać, lecz, wobec ogólnej 
apatyi ziemiańskiego społeczeństwa, 
wątpię bardzo czy projekt taki dalby 
się łatwo uskutecznić. Jednem  sło
wem choć poruszyłem tę kwestyę je 
jednak nie wieni, j a k  istniejącym pod 
tym względem w naszym kraju anor
malnym stosunkom zapobiedz, a ponie
waż sprawa ta  warta zainteresowania 
się szerszego ogółu nie wątpię, iż prócz 
mnie jeszcze kto kompetentniejszy glos 
w tej kwestyi zabierze i wskaże nam 
drogę, k tórą postępować mamy by wy
korzenić zło, które oddawna podmino- 
wuje nasze gospodarstwa rolne.

K rze m ie ń c za n in .

Każdy przyzna, iż od lat kilkudzie
sięciu gospodarstwa rolne znacznie się 
w naszym kraiu Dodniosły. Po zaprowa
dzeniu płodozmianów używa się ulepszo
nych narzędzi rolniczych, urządzono 
gospodarstwa mleczne, chmielarnie itd., 
jednem słowem, daje się uczuwać zna
czny zwrot ku lepszemu, a uznać m u
simy, iż wiele pod tym względem na
uczyliśmy się oa Królestwa Polskiego, 
które i dotąd w tej dziadzinie ponad 
nami góruje. Jedno, niestety, nietylko 
zostało po dawnemu, iecz w ostatnich 
czasach znacznie się pogorszyło, miano
wicie stosunek ziemian między sobą w 
kwestyi ofieyalistów i służby folwar
cznej, oraz sposób umawiania i przyj
mowania takowej. Czy tak samo rze
czy się mają na  całej Rusi, tegc stano
wczo twierdzić nie mogę, lecz stosun
ki pod tym względem w naszym 
zakątku Wołynia są iście opłakane. 
Ileż to bowiem razy bywa, iż szczegól
niej na wiosnę fornale, pastusi i. t  p. 
ni stąd ni zowąd, bez żadnych po
wodów i poprzedniego zawiadomienia 
oświadczają chlebodawcy, iż odchodzą, 
a ten ostatni, nolens ‘'oltns, wyptaca 
im zaległe pensye i musi patrzeć na 
to, jak  furmanki od sąsiada ludzi jego 
zabierają, potem zaś na gwałt szukać 
nowych i brać w braku innych, pierw
szych lepszych, robota bowiem w polu 
r.ie czeka, gdyż siejba za pasem, ueko 
ilustracyę pozwolę sobie przytoczyć fakt, 
który mnie osobiście się zdarzył. Byio 
to przed kilku laty. Koło Nowego koku 
umówiłem ekonoma. Byliśmy obaj

Wybory do Dumy państwowej.

—  Związek 17 października znalazł 
się w kole błędnem. Rzuca się na pra
wo i lewo, proponując bloki, propozy- 
cye jego jednak nie znajdują uznania j  
ani u kadetów ani u  monarchistów. 
Odepchnięty przez jednych i drugich, 
postanowi! Związek 17 października 
wystąpić samodzielnie w kampanii w y
borczej, nie oglądając się ani na pra
wo, ani na lewo. Wobec takiej sytu- 
acyi, uznano w kołach kierowniczych 
Związku 17 października za zbyteczne 
zwołanie wszechrosyjskiego zjazdu de- 
legackiego.

— Pogryźli s‘ę!... Rozłam pomiędzy 
„październikowcami" warszawskimi, 
a „prawdziwymi Rosjanami*, staje się 
coraz bardziej wyraźnym pisze kore
spondent „Rieczi". Obydwie te partye, 
które dotychczas żyły we wzruszającej 
zgodzie, w nadchodzącej kampanii wy
borczej stoczą ze sobą zawziętą walkę. 
Przyczyn tego rozłamu nie należy je- - 
dnak szukać—twierdzi .korespondent— 3 
w nieporozumieniach na tle programo- 
wem lub Laktyoznem Gala historya 
powstała na tle waśni osobistych. I’p. 
związkowcy w ostatnich czasach po
częli traktować „pazdziernikowców" 
przez nogę, ci obrazili się i zerwali 
wszelkie stosunki ze związkowcami. 
Komitet wyborczy, zorganizowany przez 
obydwie partye, po akcie 3 czerwca 
rozpadł się, organy prasy, wyuawane 
wspólnie, przestały wychodzić. Przyjazd
do Warszawy p Simbirskiego, wojażu
jącego agitatora Związku 17 paździer
nika dolał jeszcze oIiwTy do ognia. Pan 
S żądał, aby posłem od rosyjskiej lu 
dności w Warszawie był bezwarunko.wo 
„październikowiec". „Październikowcy* 
wystawili kandydaturę prof. prawa kry
minalnego, p. Jesipowa. W tym za
targu pomiędzy dawnymi przyjaciółmi 
generał-gubernator.ski „Warsz. D n.“, 
który przedtem stałe kokietował „pra- 
wuziwycb kosyan*, stanął obecnie po 
stronie „pazdziernikowców".

— Hajsyn. Listy prawyborców miej
skich w pow. hajsyńskim już są ukoń- Ą 
czone. Z lokatorów, nie płacących po
datku mieszkaniowego, nikt nie sko
rzystał z tego prawa, w ten sposób na 
liście zostali zamieszczeni tylko wła
ściciele ziemscy i płacący podatki m ie
szkaniowe i przemysłowe. Z pierwszej 
kategoryi zamieszczono na liście 339 
prawyborców, w tei liczbie 261 Żydów'
i 78 chrześcijan, a z drugiej kategoryi 
zamieszczono 2,872 prawyborców, z któ
rych 1,973 Żydów i 899 chrześcijan.

Stosunek liczbowy prawyborców  
guD. kijowskiej z kuryi większej w ła 

sności.

— Muzułmanie. 20-milionowa ludność 
muzułmańska zapatruje się bardzo pe
symistycznie na trzecią Dumę. Jeden 
z działaczy muzułmańskicn, syoeryjski 
„achun" Akczurin, będący obecnie w 
Petersburgu, charakteryzuje, jak  do
nosi „Towariszcz", ten pesymizm w 
sposób następujący:

„Od trzeciej Dumy my nic nie ocze
kujemy. Jeżeli pierwsza i druga Du
ma nie zdążyły rozpocząć dyskusyi nad 
kwestyami, nas obchodzącemu my bądź 
co bądź mogliśmy oczekiwać, iż wcze
śniej lub później będą one rozstrzygnię
te o tyle o ile zaaawalniająco, czeka
liśmy więc. Dziś m y nawet obawia
my się, ażeby kwestya muzułmańska 
nie podpadła pod obrady trzeciej Du 
my, ponieważ w niej my nie będziemy 
w stanie bronić naszych interesów*.

W  trzeciej Dumie Muzułmanie są zu
pełnie pozDawieni obrony swych in te
resów', ponieważ przy najlepszych wa
runkach przedstawicielstwo muzułmań
skie będzie składało się z 5—6 ludzi. 
Kaukaz da zaledwie dwóch posłów m u
zułmańskich, gub. ufimska, która do 
poprzedniej Dumy posiała 7, da obe
cnie najwyżej 2 vMuzułmanie w tej go- 
bernii wybrani zostali głosami wło
ścian. Nowa ordynacya wyborcza, ilość 
wyborców włościańsKich zmniejszyła 
tam z 88 na 33). Jakaż  sama sytua- 
cya, a nawet może gorsza, jest w guo. 
orenburskiej i kazańskiej.
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Podróż gen -gubernatora.
Generał-gubernator przybył do Ko

wla z ra ra  d. 26 lipca. Na dworcu 
spotykali go przedstawiciele miejsco
wych władz wojskowych i cywilnych. 
Z dworca generał-gubernator wyruszy! 
do soboru. Następnie zaczął zwiedzać 
wszystkie insty tucje  miejscowe. Ge- 
neral-gubernator zwiedził kasę powia
tową, zjazd mirowyck pośredników, za 
rząd policyjny, pocztę, więzienie, szpi
tal ziemski, nowy gmach dla tego 
szpitala i szpital żydowski. W klubie 
gen.-gub.przyjmował przedstawiające mu 
się osoby. Podczas oględzin insty tu
cyi generai-gubernator zwrócił uwagę 
na nader niezadowalniający stan lo
kalu kasy powiatowej, oddalonego od 
centrum, ciemnego i brudnego. Po
stanowiono porozumieć się w tej sp ra
wie z zarządzającym żytomierską izbą 
skarbową i poczynić odnośne starania 
o rozszerzenie biura. Zwiedziwszy wię
zienie naczelnik kraju zwrócił uwagę 
na to, że naczelnik więzienia, nie do
syć oswoił się ze swymi obowiąz^am , 
co można zresztą wytłómaczyć tem 
że od niedawna objął to stanowisko. 
Przy zwiedzaniu, cel generał-guberna- 
tor Wysłuchał skargi więźniów, że 
lekarz więzienny niedosyć troskli
wie traktuje  chorych. Skarga ta je-
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dnakże okazała się nie uzasadnioną. 
Przy oględzinach nowego gmachu, 
przeznaczonego na szpital ziemski o- 
kazało się, że asygnowane 22 tys. rb. 
nie wystarczą na ukończenie budowy 
i że komitet ziemski będzie musiał 
wyasygnować kredyt dodatkowy. Przy
bywszy na plac miejski generał-guber- 
nator zwrócił uwagę prezydenta mia
sta na niemożebny stan, w jakim  
się znajduje pomnik postawiony na 
cześć bohaterów, którzy zginęli w 
1812 r. Pomnik bowiem wali się już 
prawie. Miejscowy oddział strażników 
generał-gubernator znalazł w dobrym 
stanie. Po oględzinach generał-guber
nator wyjechał nadzwyczajnym pocią
giem do Włodzimierza wołyńskiego. 
Tutaj również odwiedził sobor i przy 
soborze niewielkie muzeum archeolo
giczne. Następnie generał-gubernator 
odwiedził zarząd miejski, gdzie wypyty
wał się urzędników o sprawy miejsco
we, w szczególności interesował się 

F danemi co do urodzaju w gub. wołyń
skiej; wyjaśniło się wówczas, że ko
nieczna będzie pomoc dla ludności 
przy zasiewie. Interesując się spra
wami urządzeń rolnych, a w szczegól- 
ści gospodarstwami futbibwemi. na
czolnik kraju rozpytywał się o takowe 
włościan, którzy przeszli na gospodar
stwa łutorowe. Miejscowi uziałacze 
zakomunikowali, że do miejscowej ko- 
misyi rolnej wpłynęło kilka deklaracyi 
od niektórych gromad włościańskich o 
chęci przesiedlenia się na futory, a 
nawet jedna gm ina w całkowitym 
składzie postanowiła przejść na go
spodarstwo futorowe. Następnie gene
rał-gubernator zwiedził zarząd policyj
ny, kasę, zjazd sędziów pokoju, za
rząd miejski, szpital ziemski, areszt i 
więzienie. Szpital tak samo, jak i w 
Kowlu mieści się wr najętym lokalu 
nader- niewygodnym, wilgotnym i cia
snym. W więzieniu naczelnik kraju 
zwrócił uwagę na strome schody 
drewniane, niebezpieczne do chouze- 
nia i w razie pożaru. Straż ogniową 
i oddział strażników generał-guberna
tor znalazł w dobrym stanie. Skoń
czywszy' oględziny, naczelnik kraju u- 
dał się na obiad, na który został za
proszony przez działaczy miejscowych. 
Po obiedzie powrrócił on na dworzec i 
wyjechał do Kowla, a stamtąd do gmi
ny lubomlskiej, a na drugi dzień do 
Kijowa. W podróży geneiał-guberna- 
torowi towarzyszyli: zarządzający lcan- 
celaryą A. Niewierow i pułkownik S. 
Konżyn.

Wycieczka P. T. G.

Sześć lodzi odpłynęło w n iedz ie lę  o godz. s  
runo ud przystani.  wioząc druliinie i druhów
do ( N a ia lk n .

Tam  o c z e k iw l*  '  nadjeżdżających zastawione 
-niudanie.

P o  zaspokojeniu  pierwszych potrzeb życio
wych— całe grono udało  się na miejk-c* wyści
gów. okolone różnokolorowymi chorągiewkami.

\Vyśęigi rozpoczął bieg t. mv. guziczkowy, 
polegający na przyszyciu na  półmetku przez d a 
my guzików ubiegającym się współzawodni
kom

Najszybciej 10 uczyniła dr. Jv., za co ona, 
ja k  i uczestnik wyścigu d r  Grzegorzewski 
otrzymali p ięk n o 1 malowane dyplomy.

W yśc ig  damski t z ja jk iem  i szklanką wody i 
zdobyła dr. (i.

W yścig  kokardkowy — zdobyła p a ra  z nic- 
b .eską kokardką, (dr . K. i d r  Żytyii-ki) .

W yścig  pływacki męski przyniósł zwycięstwo 
dr.  ł.opien.skiemu i damski dr. A.

W reszc ie  w zapasach odznaczył s ię  d r  B. 
1’odgorski.

Konkurs rybacki — dla  b raku  ryb — nie 
tuógl dojść do skutku.

Po spożyciu podwieczorku i wręczeniu z\\v- 
riuż.ooru odpowiednio malowanych dyplomów 
całe towarzystwo powróciło o godz. O-ej po po
łudniu  do Kijowa, gdzie podziękowano inicyalo- 
rom za k i lka  g o d z u  przyjemnej rozrywki.

E. M.
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—  Zebranie członków P. T. G. We
środę d. 1-go sierpnia, o godz. s i pół 
wiecz. w lokalu T-wa odbęazie się ze
branie prywatne członków', mające na 
celu wciągnięcie do pracy w Towarzy
stwie większej ilości czynnych i inte
resujących się sprawami jego człon
ków. Wobec ogólnego zainteresowa
nia, jakie budzi obecny stan spraw 
T-w'a. nie można wątpić, że zebranie 
będzie nietylko liczne, lecz i owocno.

—  Wycieczka w ioślarzy P. T. G. 
Zachęcony powodzeniem niedzielnej wy
cieczki, ruchliwy wydział wioślarski 
P. T. v-> urządza w d. 5 sierpnia r. b. 
wycieczkę do Międzygórza.

Wyjazd o godz. 5-ej rano na łodziach 
T-wa (bez balastu).

W Międzygórzu projektuje się: zwie
dzenie klasztoru, wspólny obiad, różne 
gry  i zabawy.

Nocleg wr Międzygórzu.
O godz. 4-ej rano d. o sierpnia 

obserwacya z gór wschodu słońca, ką
piel, pływanie, łapanie ryb, spacer 
i t. d.

O godz. 5-ej śniadanie. Powrót do 
Kijowa d. o sierpnia o godz. 8 rano.

Bliższych szczegółów udziela naczel
nik przystani (b. przystani „Ermitażu"). 

k’ Tamże przyjmują się zapisy codzien 
nie od godz. 0 do 8 wiecz. do soboty 
włącznie.

Panie, jak również członkowie nie 
wiosłujący i goście, życzący przyjąć 
udział we wspólnych spacerach i zwie
dzaniu klasztoru — mogą wyruszyć do 
Międzygórza parostatkami T-wa żeglu
gi parowej (na swój koszt) o godz. t) 
i lu rano w niedzielę.

—  W y c ie c zk a  k o la rz y  P. T . G. Wy
dział kolarski P. T. G. organizuje 
obecnie drugą większą wycieczkę 
swych członków. Celen pierwszej wy
cieczki był Żytomierz, do którego wy-

* ruszyło d. 29 czerwca 9 rowerów i i 
motor, obecnie wydział organizuje wy 
cieczkę do Czerni nowa. Odjazd proje
ktowany jes t  u sobotę d. 4-go sier
pnia o godz. 9 wiecz. z l'działowej.

Drugi punkt zborny o godz. 9J/2 w lo
kalu T-wa. Stamtąd wyrusza drużyna 
kolarzy przez Lipki i Peczerslc na 
most łańcuchowy i SłobódKę. Pier
wszy przystanek i odpoczynek w’ Ko- 
zielcu, ztamtąd na drugi dzień zrana 
wyjazd do Czernihowa. Powrót naza
jutrz po południu.

— Rozkaz do policyi. Policmajster 
kijowski polecił funkeyonaryuszom po
licyjnym ustanowić surowy nadzór nad 
tern, aby uniformu, przysługującego 
uczniom szkół średnich i słuchaczom 
wyższych zakładów naukowych, nie no
siły osoby postronne. Przekraczających 
to rozporządzenie należy pociągać do 
odpowiedzialności sądowej.

—  W sprawie napadu zbrojneuo na 
pociąg pod Bojarką. Zbadano cały sze
reg osób: urzędników kolejowych, pa
sażerów i t. p., wogóie wszystkich tych, 
którzy w jakikolwiek sposób mogliby 
się przyczynić do wyjaśnienia tej spra
wy. Z zestawienia zeznań tych osób 
widać, że uczestnicy napadu działali 
według ściśle obmyślonego planu, w 
którym były brane pod uwagę różne 
okoliczności. Tak np. rozpoczęcie strze
laniny w wagonie, gdy się zjawili kon
duktorzy, nie było wypadkowe, zło
czyńcy spokojnie oczekiwali ich zja
wienia się, by odciąć im drogę do po
ciągu i w ten sposób zapezpieczyó się 
od interwencyi pasażerów z innych 
wagonów pociągu, wśród których było 
dużo wojskowych. Jak  tylko kondu
ktorzy weszli 'do wagonu w celu skon
trolowania biletów, napastnicy zatrzy
mali ich i bezzwłocznie na dany sy
gnał rozpoczęli strzelaninę, we wszy
stkich kierunkach; dano około 3 0  wy
strzałów, chcąc w ten sposób wywołać 
panikę, co też udało iin się osiągnąć, 
poczem zaś z zimną krwią wykonano 
wobec wszystkich swój plan. Jaka pa
nika ogarnęła wszystkicłi obecnych w 
wagonie, świadczy ten fakt, że niektó
rzy świadkowie nie mogą dać zeznań 
określonych, inni zaś kategorycznie 
oświadczają, że wspomnienie przyłożo
nej do czoła lufy rewolweru i huku 
wystrzałów wywołuje w nich obawę 
dawania zeznań. Do dowodów rzeczo
wych przybył jeszcze zrabowany Koro- 
lewowi sakwojaż ręczny z czarnej skó
ry w futerale z płótna żaglowego. 
Sakwojaż ten znaleziono w tych dniach 
wypadkowo w gęstwinie leśnej o jakie 
2 wiorsty od miejsca wypadku. Sak
wojaż był rozerżnięty, jod lakże  bieli
zna i inne rzeczy Korolewa pozostały 
nietknięte. Sądząc ze znalezienia sak
wojażu i z innych poszlak, złoczyń
cy skierow ali się w stronę Malutynki. 
a następnie poszli ku Swiatoszynowi.

Stwierdzono, że napadu dokonano 
przy udziale osób mieszkający! h w po
bliżu fabryki, które dobrze znały Ko
rolewa. Jedną z tych osobistości, nie
jakiego Turka, aresztowano w Kijowie. 
Znaleziono przy nim kilka fotografii, 
na jednej z nich poznano jednego z u- 
czestników napadu. Aresztowany Tu
rek. jak  się wyjaśniło, wypytywał Ko
rolewa o jego podróż do K™o\va i na
stępnie wyjechał z fabryki w dzień po 
Korołewie i później nie powracał do 
domu. Leon Kucharski i Narcyz Sclire- 
der aresztowani w Fastowie zostali 
uwolnieni. Wyjaśniono także, że spra
wa ta ma związek z ograbieniem w 
Kijowie płatnika Wigularnego.

— Fałszywy alarm . Wczoraj od sa 
mego rana kursowały po mieście po
głoski o rozbiciu się w pobliżu stacyi 
„Kijów 11“ pociągu osobowego kolei 
Moskiewsko - Kijowsko - Woroneskiej. 
Mówiono nawet o ofiarach w ludziach. 
W rzeczywistości zaś żadnego rozbicia 
nie było, a pogłoski wynikły z nastę
pującej przyczyny. Dnia 29-go lipca 
około godz. 11 wieczorem w czasie 
ulewy, która przeszła nad Kijowem, .sil
ny wiatr skierował ze stacyi „Kijów I" 
na „Kijów Jl“ 13 pustych wagonów to
warowych, które zetknęły się z idącym 
naprzeciwko pociągiem, skłaaającym 
się również z pustych wagonów pocią
gu pocztowego kolei Połtawskiej Nit 4, 
wychodzącego z Kijowa o godz. 12 m. 
15 w nocy. Pizy zetknięciu rozbiło 
się 5 wagonów towarowych, które za
waliły tor, tamując komunikaoyę. Trze
ba było około 4 goazin, żeby oczyścić 
tor Kolejowy. Pasażerowie, którzy przy
jechali dn Kijowa zrana, widząc po 
drodze .nagromadzone odłamy wago
nów, rozpuścili pogłoskę o rozbiciu 
pociągu osobowego i o ofiarach w lu
dziach.

O S O B I S T E .
Przybył do Kijowa b. policmajster 

kijowski, p Cichockij.
— SAMOBÓJST W A. Linia 28 l ipca  o godz. 

O-ej wieczorem, w Bwiatoszynin,  odebrał  snobie 
życie wystrzałem z rew olw eru  były buchalter  
zarządu kolei Południowo-Zachodniej,  B. Mo- 
żarowski.  Przyczyny samobójstwa były n ieporo
zumienia rodzinne. Samobójca zostawi] żonę 
i syna, do którego um ierając  zwrócił ste z*i 
słowami: ewybacz mi. nie mogę dłużej ). '

— N a  Kureniówce ,  w budynku przytułku 
kijowskiego tow arzystw a mieszczańskiego z n a le 
ziono na strychu t ru p a  mieszczanina,  Grzegorza  
Piodorowa, l iczącego 54 lat.

W Y B L C lł  N A B O JL .  Dnia 29 iipca oko
ło godz. 11-ej wieczorem na p lacu  Ratuszowym 
niewiadomy sprawca położył na  szynach tram- 
wąjowych nabój rewolwerowy, który po przej
śc iu ' pociągu wystrzelił .  Kulo odm ta się od 
bruku i uderzy ła  w piersi P io t r a  Sokołowa, 
stojącogo przy wejściu  Irontowein d. N r  3, nie 
ran iąc  go je d n a k  silnie.

-  K R A D Z IE Ż .  Niewiadomi złodzieje sk ra 
dli z m ieszkania  S. Maliny przez o twarte  okno. 
różne rzecze i pieniądze. S t ra ta  \vv«o>i ogółem 
150 rb.

— RA.BUNEK. N a  przechodzącego onegdaj 
przez TYoicki targ n. Bohurskiego, napadł G. 
Sokołow i zabrał su rd u t  i kapelusz. Rabusia  
ujęto.

, -  U S IŁ O W  VNE SA M OBÓ JSTW O. Dnia 
2J lipca p. J a n  Ch., obywatel honorowy, chcąc 
odebrać sobie życie zażył amoniaku przy bramie 
Nikolskiej .  Wezwano ' leka rza  ^Pogotowia ra 
tu n k o w eg o , ,  który odwiózł chorego do szpitala  
A le k sa n d ro w sk ieg o .

T ,  K „ tW  %PRAVV 1 E  - A B O JS T W A  NA  SZU- 
L A W C E. Ohydno zabójstwo dwóch osób, po
pełnione w taęryce  «Nojedli  i ljggerni!in> nie 
przesta je  in te resow ać  publiczności. Po l ieya  co 
noc aresz tu je  osoby przeciwko którym  są j a k i e 
kolwiek podejrzen ia ,  l .iczba aresztowanych w 
tej sprawie  zwiększa s ię  i obecnie już  w wię
zieniu łukianowskiem  siedzi 16 osób podejrzewa
nych o udział w zabójstwie. Przeciwko n ie 
którym z nich p rzem aw ia ją  poważne poszlaki.  
Z eznan ia  ich są  n ie jasne  i sprzeczne z zezna- 
niami świadków. Możebne jes t  wobec tego. że 
sprawcy  ohydnego mordu będą wykręci

Wyścig samochodów 
Pekin —  Paryż.

Ks. Borghese opuścił już  B erlin ,  udając się 
do Paryża, gdzie oczekiwany j e s t  w sobotę.

Tymczasem w stolicy nadsekwnńskiej przy 
golowują się owacyjne przyjęcia.

d t a l i a *  wystawiona  będzio na  pokaz przed 
redakcyą  gaz. <M a l in :  przez k i lka  dni dla ca 
łego Paryża .

Ks. Borghese, p ragnąc  przybyć ściśle w dniu 
10-yrn b. m. do Paryża ,  zamierza  zatrzymać się 
jeszcze w M e a u \ .  Podczas całego okresu i>0-io- 
dniowego pudróży, książę m iał 16 dni odpoczyn
ku, reszty użył na podróż. <

Ody tak  stolica n adsekw ańska  witać będzie 
w dniu ju b i le u sz o w y m  (10-ty czerwca — 10-ty 
sierpniu) ks. Borghese po j eg o  podróży, obadwa 
samochody Dinn-Bouton minęły dopiero Kazań, 
a może są j a z  w Niższym Nowogrodzie.  W  ka
żdym razie  od Moskwy oddziela  j e  jeszcze d y 
stans około 420 kilom.

Z Moskwy m arszru ta  icli idzie n a  W iaźmę. 
Smoleńsk, Mińsk. Brześć-l .i tewski  i W arszawę. 
Od W arszaw y  dzieli  podróżników Francuskich 
1,190 kilom. W  najlepszym więc razie  samo
chody Dion-Bouton mocą przejeżdżać przez na
sze miasto za tydzień, w P a ry ż u  zaś spodziew a
ne są za dwa tygodnie,  około du ia  21-go s ie r
pnia.

cSpyker* z Oodardetn nie dotarł ,  - zdaje się, 
jeszcze do Tomska.

Telegram y.
(Od własnych korespondentów.)

W arszawa, 30 lipca.—-Redakcyę „Sło
wa" skazano na 100 rb. kary.

Dzienniki stwierdzają, że Jasinow- 
slci, którego broszurę „Rossija® cytuje 
jako dowód wzstępnych dążeń narodow
ców polskich, jest syonistą, synem 
Żyda rosyjskiego.

(Od Agencyi Petersburskiej.)
Petersburg, 29 lipca. — Według do

niesień pet. ag. telegraficznej grad 
zniszczył w powiecie telawskim, guber- 
nii tyfliskiej zboże i winnice, si,raty 
wynoszą 12 tysięcy rubli; w powiecie 
achałkałaskim — GOo dziesięcin; w po
wiecie achałcyskim straty wynoszą 17 
tysięcy rubli. W powiecie dżewan- 
szyrskim gub. elizawetpolskiej powódź 
uniosła kilkadziesiąt sztuk, bydła i 
nierogacizny chlewnej.

Petersburg, 29 lipca. — Sąd wojenno- 
okręgowy, rozpatrzywszy sprawę 21 a- 
narchistów-komunistówT, wydał wyrok 
następujący: Katuszenko, student Gom- 
bajew, Szwecow i Ludnikow zostali 
skazani na śmierć. (Postanowiono po
czynić starania o złagodzenie losu 
Szwecowa i Ludnikowa), sześciu ska 
zano na ciężkie roboty: Neitliua na 
cztery lata, Ałejnikowa na osiem. Pa- 
trykiejewa na 15, Eganowa i Wasilje- 
wa na 10 i Niewodniczego na 5 iat; 
trzy osoby skazano na zesłanie na o- 
siedlenie, czterech uniewinniono, jeden 
jest badany w szpitalu, jeden zbiegł; 
będą poczynione starania w celu / ła 
godzenia losu Eganowa.

Petersburg, 30 lipca. — W edług do
niesień petersburskiej Agencyi tele
graficznej w d. 29 b. m. grad  zni
szczył w pow. serdobskim 200 dzies. 
owsa, uszkodzi] 20u, w pow. peterhof- 
skim zaś G52 dz.

Petersburg, 30 łipca. — W dniu uro
dzin Następcy Tronu, w Peterhofie, 
w cerkwi willi „Aleksandrya" należą
cej do Najjaśniejszej Pani, odbył się 
w obecności Najjaśniejszych Państwa, 
Następcy Tronu, Najjaśniejszych Córek 
i najbliższych osób ze świty, szereg 
uroczystości i nabożeństw. Między 
innemi złożyła Najjaśniejszemu Panu 
uczucie wiernopoddańcze delegacya 
szlachly samarskiej; Najjaśniejszy Pan 
dziękował delegacyi i polecił jej zako
munikować szlachcie samarskiej wyra
zy wdzięczności.

Łódź, 29 lipca. — Napastnicy zbrojni 
zrabowali w biurze fabrycznem Woj- 
dysławskiego ],100 rb.

Łódź, 29 lipca. — D. 27 lipca późno 
wieczorem zabito przy ul. Kelmo we 
własnem mieszkaniu tkacza raniono 
jego córkę i obcego robotnika. Napa
du dokonano na tle walk partyjnych.

Łódź, 30 lipca.—Na ul. Zarzewskiej 
ciężko raniono robotnika, a na ul. Ale
ksandrowskiej — drugiego.

W arszaw a, 3o lipca. — Na ul. boni- 
f ra terslie j, w mieszkaniu własnem za
bito wystrzałami z rewolweru szewca 
Miropolskiego.

Łódź, 30 lipca. — Na ul. Dworskiej 
zabito l  robotnika. Na trakcie Ale
ksandrowskim również zabito 1 robo
tnika.

Grodno, 30 łipca. — W  Brześciu Li
tewskim raniono ciężko na ulicy Szo
sowej pomocnika naczelnika żandar- 
meryi,

Grodno, 30 lipca.—D. 29 lipca zało
żono fundamenty pod oudowę mostu 
stałego na Niemnie.

Kiszyniów, 30 łipca. — Wczoraj wie
czorem kilkoma wystrzałami zraniono 
ciężko stójkowego i zabito rozmawia
jącego podówczas ze stójkowym nie
znanego człowieka.

Lipowiec, 30 lipca.—Dokonano zbroj
nego napadu na ekonoma wsi Kamien- 
ki, wiozącego pieniądze. Strażnicy od
parli napad. Ujęto (5 napastników.

Mohylów (guo. podolska), 29 łipca.— 
W powiecie, w pobliżu wioski Pisarów- 
ki, ujęto bandę, trudniącą się rozbojem 
podróżnych.

Łuck, 30 lipca. — Ziemstwo otwiera 
na jesieni 10 szkół z prawami szkół 
ministerstwa oświaty.

Tuapse, 29 lipca.—Rabunku na pa
rostatku „Czernomor" dokonało 13 o- 
sób; w tej liczbie trzech Rosyan i 10 
krajowców. Pasażerom zrabowano 10 
tys. rb., a Towarzystwu żeglugi 1,700 
rb. Jeden pasażer śmiertelnie ra 
niony.

Soczi. 29 lipca. — W nocy na dzień 
29 iipca między Deubgi i Taupse, 
szajka rozbójników, złożona z 15-tu

ludzi ograbiła statek parowy towarzy
stwa rosyjskiego „Czernomor". Pasa
żerom zabrano pieniądze i kosztowności, 
również okradziono kasę statku. Po 
dokonanym rabunku, rozbójnicy zmu 
sili kapitana do wysadzenia ich na 
brzeg; jednocześnie zagrozili mu, że 
w razie udania się do Tuapse zostanie 
zabity. Statek parowy poszedł wprost 
do Soczi. Jeden z pasażerów został 
ranny poniżej piersi.

Nowogród, 29 lipca.—Hr. Medem opu
szczający stanowisko gubernatora z 
powodu mianowania go członkiem se
natu, został wybrany na obywatela 
honorowego m iasta  Nowogrodu. Rada 
miejska ustanowiła 41 stypendyuro 
imienia hrabiego dla szkół miejskich.

Ufa, 29 lipca.—Dnia 27 b. m. o godz. 
10-ej wieczorem do okna lokalu rezer
wy policyi miejskiej rzucono 6 bomD. 
Nikt z ludzi me postradał, szkody nie
znaczne.

Raszkirzy we wsi Artemjewoj, po
wiatu sterlitamaskiego wpadli do po
siadłości Rossołowskiego, wypędzili 
włościan-dzierżawców, grożąc im pod
paleniem domów, i zabrali się do ko 
szenia. Pomiędzy strażą ziemską przy
byłą z naczelnikiem ziemskim i komi
sarzem a baszkirami doszio do utarczki. 
Podczas strzelania raniono pięciu ba- 
szkirów, zabito jednego i jeden ze s tra
żników zabił baszkira, który zamierzył 
się kosą na komisarza. Aresztowano 
12 ludzi. Na miejsce wypadku zjecha
ły władze sądowe i naczelnik powiatu 
wraz ze strażą ziemską.

Charków, 29 lipca.—Na stacyi Licha- 
czewo kolei Południowych zatrzymano 
dwóch podejrzanych ludzi, jadących 
do Charkowa, jalco funkeyonaryusze 
kolejowi. Jeden z nich uciekł. Pod
czas rewizyi w koszyku drugiego zna
leziono dwie bomby i rewolwer.

Tyflis , 29 lipca.—W skutek oberwania 
się skał, komunikacya po trakcie Te- 
michan—szurskim została zamkniętą, 

onowny wylew rzeki Tana zniósł 
mdynki we wsi Ateki.

Kremenczug, 29 lipca.—Nastąpiło po
rozumienie między, organizyacyami mo- 
narchicznemi, filiami związku narodu 
rosyjskiego, październikowcami i partyą 
mrządKu prawnego. Wyznaczono kan
dydatury wyborców.

Wasyl, 29 lipca.—O godzinie pierwszej 
po południu przejechały tędy samocho
dy drugi, trzeci i czwarty, biorące u- 
dział w wyścigu Pekin—Paryż.

Esentuki, 29 lipca.—Sezon kuracyjny 
przedłużono do dnia 1 5  sierpnia.

Penza, 30 lipca.— W  powiecie czem- 
barskim bank włościański nabył 19 
majątków o obszarze ogólnym 38,912 
dziesięcin; następnie oddai je do ko- 
misyi rolnej.

Czerdyń, 30 lipca. — Wznowiono ko
m unikację  wodną z biegiem górnym 
rzeki Wiszeri.

Saratów , 30 lipca. — W pobliżu Du- 
bowki dokonano napadu na klasztor 
żeński. Napad się nie udał. I derzo- 
no w dzwony na alarm i przestraszeni 
napastnicy zbiegli, nie zdoławszy nic 
zagrabić.

Sawkino, (pow. piotrowski), 30 lip
ca. — Ograbiono "sklep monopolowy. 
Jednego z napastników ujęto.

Helsingfors 30 l ipca .— Zakaz impor
tu do Finlandyi grafirowanych strzelb 
i rewolwerów przedłużono na rok.

A rm aw ir, 29 lipca,—Sześciu złoczyń
ców przybliżyło się do gmachu pułku 
ekaterynodarskiego; gdy kozacy za
pytali kto idzie, odpowiedzieli oni strza
łami. Podczas strzelaniny zabito trzech 
złoczyńców. Zrana wywiązała się strze
lanina pomiędzy złodziejami, którzy 
schronili się w domu złodzieja Kiria- 
kowa a mieszkańcami; zabito trzech 
złodziei. Po przybyciu wojska, z do
mu Kiriakowa znowu rozpoczęto s trze
laninę; zabito trzech złodziei. W do
mu wszczął się pożar.

Myszkin, 3u lipca. — Specyalny zjazd 
prawyborczy pełnomocników od gm in 
wybrał na radnych 4 włościan: prawe 
go, lewego i dwóch umiarkowanych.

Jarosław, 30 lipca.—N a radnych mo- 
łoskiego ziemstwa powiatowego wy
brano umiarkowanych i prawych.

Dm itrowsk, 29 łipca. — Komisya do 
urządzeń rolnych przystąpiła do po
działu na futory m ajątku nabytego od 
hr. Orłowa-Dawydowa. Wpłynęło oko
ło 50 deklaracyi od życzących nabyć 
futory za pośrednictwem Banku wło
ściańskiego.

Londyn, 30 lipca (Ag. Reutera). — Do 
„Daily Telegraphu‘‘ donoszą z Casa
blanca: codziennie odbywają się krw a
we starcia; FraDcuzi sąsiednich miast 
przenieśli się do Larasch. Wydany wo
dzowi el-Smas Macklin zostanie, jsk 
krążą pogoski odaany gubernatorowi 
Tetnanu, który go prawdopodobnie u- 
wolni.

R o c h e fo rt, 30 lipca. — Minister woj
ny Piąuart, został napadnięty na dwor
cu łcolui. Tłum chciał zlynchować na
pastnika. Polieya aresztowała go. Na
zwisko napastnika, Lecoąue. Znalezio
no przy nim znaczną kwotę pieniężną.

Paryż, 30 lipca. (Ag. Havasa).—Adm i
rał Philbert komunikuje telegraficznie 
w dn. 2G lipca, iż w Mazaganie noc 
przeszła spokojnie. Ze wschodu ciągną 
liczne oddziały jeźdźców. Odparto no
cne ataki na Casablanca. Walka dzien
na zakończyła się zwycięstwem Fran
cuzów, z ich strony tylko dwie osoby 
ranione. W Rabacie spokojnie.

Teheran, 31 lipca. (Ag. Reutera).— 
Według krążących wersyi, oddział tu 
recki liczy obecnie 4,odo ludzi, nadto 
posiada on 12 armat. Połowa też od
działu idzie na Soudj-bnlak. Książę 
berm an-Ferm a na swój koszt zorgani
zował 10,000 armię i wysyła ją  nie
zwłocznie na granicę. Książę nie chce 
przyjąć od parlamentu zwrotu ko
sztów.

New-York, 29 lipca. — Strajk telegra
fistów rozszerza się coraz baraz*ej 
Ogarnął on cały szereg miast we 
wschodnich i południowych stanach 
Milwaukee, NascnvUle, Kolumbus Mem 
fis, Delas. W New-Yorku 3,000 tele 
grafistów urządziło wiec w celu nara 
dzenia się czy mają się przyłączyć do

strajku. Analogiczne wiece odbywają 
się i w innych miastach. Dnia 27 lip 
ca wieczorem przyłączyli się do stra j
ku telegrafiści Towarzystwa ćW ester 
Union" w Saint-Louis.

Belfast, 30 lipca. (Ag. Reutera). — 
W dniu wczorajszym wieczorem roz
ruchy. Strajkujący rzucali wr po lic jan
tów kamieniami. Kilku z policjantów 
ranionych. Wezwano dwa bataliony 
wojska. Żołnierze rozganiali tłum ba
gnetami. Wielu ze strajkujących ra 
niono.

Sofia, 30 lipca. — (Ag. bułgarska) 
Uroczystości projektowane z powodu 
25-letniego jubileuszu rządów ks. Fer 
dynanda, mają się odbyć dnia 15 sier
pnia.

Tanger, 29 lipca. — (Ag. Reutera). 
Przybył parostatek angielski z 400 
zbiegami; są to przeważnie Żydzi,

Kassel, 29 lipca.—(Ag Wolfa). Król 
Syamu odjechał do Brunszwiku.

Bolonia, 29 lipca. — Zmarł tutaj kar
dynał, arcybiskup Swampa.

Szanchaj, 29 lipca. — (Ag. Wolfa) 
Rząd chiński założył w Lhassie w Ty
becie, gazetę chińską.

New-York, 30 lipca. (Ag. Reutera). — 
Strajk telegrafistów objął już 50 miast; 
do strajku przyłączyło się kilku tysię
cy osób.

Z dnia w czora jszego .

Petersourg. 28 lipca. — Dn. 2S lipca 
zachorowało w Samarze na cholerę 11 
osób. Od początku epidemii zanoto
wano w Samarze 82 wypadków chole
ry, z których i s  śmiertelnych.

Petersburg, 29 lipca. — Wobec uka
zania się cholery w niektórych guber
niach, w Rostowie nad Donem, w Ka
zaniu i Myszkinie. przeasięvrzięto środ
ki celem zapobiegnięcia epidemii. Pa
rostatkom na Wołdze, Kamie i Białej 
polecono urządzić kajuty sanitarne. 
W miejscowościach zagrożonych na pa
rostatkach jedzie lekarz lub felczer.

Łódź, 28 lipca. — Na przedmieściu 
Pfaffendorf zabito robotnika, na tle 
niesnasek partyjnych. Przy napadzie 
na wóz z pasażerami, jadącymi do 
Zduńskiej Woli, zabito strażnika; ra 
niono także wójta gminy i szewca.

Mohylów (gubernialny), 29 lipca.— 
W pow. orszańskim na gospodarstwo 
futorowi przeszli włościanie 15 wsi, 
utworzywszy 210 gospodarstw na ob
szarze 1.353 dzies. ziemi nadziałowej. 
Rozseparowywują na futory jeszcze 7 
wsi. W pow. bychowskim z jednej 
posiadłości utworzono 4_' działy wyno
szące 880 dzies.: w pow. sienneuskim 
z dwóch posiadłości utworzono 2u dzia
łów wynoszących 248 dzies. Dzielą na 
futory jeszcze dwie posiadłości. W 
pow. ezernihowskim 1,400 dzies. po
dzielono na 1 5  działów. W pow. bo
reckim przystąpiono do rozparcelowa
nia jednego majątku.

Petersburg, 29 lipca. — Gubernator 
wojenny prowincji fergańskiej gen.- 
major Pokatiło mianowany został gu 
bernatorem prowincji siomireczeńskiej, 
głównym komendantem wojsk i ata- 
manem rządowym siemireczeńskiego 
wojska kozackiego.

Sewastopol, 28 lipca.—Na placu Ka- 
czelnym zabito stróża nocnego.

Sieradz, 28 lipca. — Pomiędzy Siera
dzem a Zduńską Wolą zaoito starsze
go strażnika ziemskiego.

Windawa 28 lipca.—Przybyła komi
sya szwedzka w sprawie żeglugi paro
statkami pomiędzy portami rosyjski
mi i szwedzkimi: obejrzawszy budowle 
portowe, wyjechała do Rewia.

Petersburg, 28 lipea.—Dn. 31 lipca 
w Kazaniu otwarty będzie zjazd dyre
ktorów szkół ludowych Kazańskiego 
okręgu naukowego. W liczbie innych 
spraw poddana będzie obradom kwe- 
stya szkół inoplemieńczych. Minister
stwo deleguje na zjazd naczelnika szkół 
Anciferowa.

Saratów , 29 lipca. — Dnia 28 lipca 
w Gary cynie trzech złoczyńców, uzbro 
jonych w browningi, napadło na pła
tnika fabryki Maksymtrwa, wiozącego 
na wypłatę dla robotników 7 tysięcy 
rubli. Za napastnikami, którzy, zagar
nąwszy pieniądze, poczęli uciekać, rzu- 
CjI się tłum robotników i osób postron
nych. Złoczyńcy wystrzałami zabili i 
ranili kilka osób' wreszcie, rzuciwszy 
pieniądze, schronili się na sąsiedni 
dziedziniec. Tłum otoczył dziedziniec, 
rozpędził przybyłą policyę i zabił na 
miejscu rabusiów. Pieniądze pozostały 
nietknięte.

Dnia 2 7  łipca w e  wsi Baranówce, d o - 
wiatu kamyszańskiego, zanotowano dru
gi wypadek cholery.

Woroneż, 29 lipca. — Wiadomości 
dziennikarskie z Woroneża, o ograbie
niu przez świętokradców klasztoru Ale- 
ksiejewskiego, są niezgodne z prawdą; 
w istocie w klasztorze dokonano nie 
znacznej kradzieży.

Czerayn, 29 l ipca— Wskutek ciągłych 
deszczów woda w górnych dopływach 
Kamy, dosięgła wiosennego poziomu.

Ekaterynosfaw, 29 lipca. — Dnia 27 
łipca na ul. Wozniesienskiej wykryto 
tajną drukarnię z wielką ilością czcio
nek.

Wieczorem na 225 wiorście zacho
dniej części kolei Ekaterynińskiei 4-ch 
zbrojnych usiłowało, ograbić Dobrowie- 
ckiego, płatnika rosyjskiego banku dla 
handlu zewnętrznego, wiozącego 13,000 
rubli i Zacharowa, płatnika banku mię
dzynarodowego, wiozącego 10,000 rb. 
Podczas strzelaniny Zacharów został 
zabity, Dobrowiecki raniony. Jednego 
złoczyńcę ujęto Pieniądze'ocalały.

bili w okolicach I r m i i  trzy wsie. Nowy 
generał gubernator wyrusza d. 28 iipca 
objąć na miejscu swe obowiązki. W ro
ga demonstraeya w medżyiisie wzglę
dem Atabeka Azamo ze strony end- 
żumnów, wywołała ostre .potępienie na
wet ze strony partyi skrajnych i ener
giczną odpowiedź ze strony ministra 
oświaty,

Paryż, 28 Lpca (Ag. Hawasa).—Zjazd 
Monarchów, pisze „Temps", potwf rdził 
tylko charakter stosunków istniejących 
pomiędzy Rosyą a Niemcami i nie 
zmienia nic w stosunkach łączących 
obydwa kraje z innemi państwami. 
Następnie gazeta wskazuje, że generał 
Brenne odniósł z swojej podróży po 
Rosyi nader miłe wrażenie i doszedł 
do przekonania, że sojusz franeusko- 
rosyjski w związku z traktatem  angio- 
franeuskini jest podstawą wewnętrznej 
polityki Fraucyi.

Paryż, 29 lipca. — (Ag. Iiavasa). 
Admirał Philibert doniósł telegrafi
cznie dnia 27 lipca, że sy tu ac ja  w Ca
sablanca nie zmieniła się. Wiele pań 
pielęgnuje chorych z całem poświęce
niem w lazarecie konsmarnym. Stan 
wojsk wyborny. Sytuacya w Magaza- 
nie stała się widocznie mniej naprę
żona.

Seul, 29 iipca.— (Ag. Reutera). W ce
lu reorganizacyi zarządu Koreą, miano
wano vice-prezydentami trzech prowin
c ji  koreańskich trzech oficerów ze 
sztabu Ito. Ito z 8 członkami rządu 
koreńskiego wyjecnał do Chemulpo, 
skąd wyruszy do Tokio. Zastępcą ge
neralnego rezydenta w Korei mianowa
no Chasogawę.

Tanger, 29 lipca (Ag. Reutera).—W e
dług wiadomości, otrzymanych z Casa
blanca, 3,000 Maurów dokonało napadu 
na generała D ruda . Po krótkiej walce 
Maurowie cofnęli się, ponosząc ciężkie 
straty od ognia działowego. W Maza
ganie i Rabacie panuje spokój.

Paryż, 29 lipca (Ag. Havasa).—O go
dzinie 4 m. 30 przjbył tutaj ks. Bor
ghese. Księciu urządzono na powitanie 
owacyę.

S bu I, 29 łipca (Ag. Reutera). —Podnio
sły bunt wojska koreańskie w Wiin- 
dschu. Wysłany został oddział kawa- 
leryi japońskiej dla stłumienia buntu. 
Sy tuac ja  w Wlin-dschu staje się bar
dziej groźną, albowiem do zbuntowa
nego wojska przyłączyła się ludność.

Konstantynopol. 29 lipca (Ag. Biuro 
Cor.).—Postulaty, postawione przez am
basadę perską Turcyi, zawierają, mię
dzy innemi, żądanie ukarania generała 
tureckiego, przywódcy napaau na woj
ska perskie. Stwierdzona została wia
domość, iż ambasador rosyjski, Zino- 
wiew, przesłał Porcie w dn. 27 lipca 
notę w sprawie zajścia na granicy per
skiej.

New-York, 28 lipca (Ag. Reutera), -  
Liczba telegrafistów, którzy się przyłą
czyli do .s tra jk u  w Chicago, dochodzi 
do 800. Żądają oni 8-o godzinnego dnia 
pracy, podwyższenia pensyi o 25*), i 
uznania ich związku. W  Ciągu jednego 
dnia przyłączyli się do stra jku urzę
dnicy telegraficzni miast: Kansasu, SeL 
tleku i Denweru.

Paryż, 28 lipca (Ag. Hawasa).— We
dług ostatnich wiadomości, sytuacya w 
Casablanca nie zmieniła się. Konsulat 
niemiecki prosił władze niemieckie o 
przysłanie wojsk dia ochrony. W s ta r
ciach, które miały miejsce zabito około 
4,000 marokańczyków. Wrzenie ogar
nia całe Marokko. Sytuacya w Elninse 
zaczyna być groźna. W Tangerze spo
kojnie.

R e yK jav ik , 28 lipca (Ag. Ritzau). — 
Król duński, m in ister-prezydent Chri- 
stensen, m inister rolnictwa Hanzen i 40 
członków rikstagu zwiedzają w dalszym 
ciągu wyspę.
^ Konstantynopol, 29 lipca (Ag. Biur. 
Cor.).—Porta rozesłała swoim ambasa
dorom notę okólnikową, zaprzeczającą 
stanowczo wersyi, rozgłaszanej przez 
Persów o starciach na granicy turecko- 
perskiej. Skutkiem nalegan ambasa
dora perskiego Porta zgodziła się wy
znaczyć koraisyę mięszaną dla zbada
nia konfliktu.

New-York 29 lipca.—Strajk  telegrafi
stów rozszerza się coraz bardziej. Prze
szło w 12 środowiskach handlowych 
Stanów Zjednoczonych, komunikacya 
telegraficzna przerwana.

Tanger, 28 lipca. (Ag. Wolfa) -  Sy
tuacya w Casablanca, Rabacie i Maza
ganie znacznie się polepszyła.

Tanger, 28 lipca. (Ag. Hawasa).— 
Bombardowanie Casablanka wywarło 
w Fezie silne wrażenie. Sułtan rozka
zał wyrazić konsulowi francuskiemu 
swój żal z powodu nowego napadu na 
europejczyków, że oburzony je s t  tym 
hańbiącym postępkiem, że gotów jest 
dać wrszelkie zadośćuczynienie, i że 
zgadza się na zniesienie urzędu baszy 
Casablanka i surowe ukaranie wino
wajców.

Teheran, 28 lipca.— Korzystając z t ru 
dnej sy tuacji  rządu, kurdowie ogra

ECHA ZE ŚW IATA.

Ze Sztokholmu donoszą: 
Kongres antyal- W  drugim dniu kon- 

koholiciny kresu zajmowano się 
tematem: alkohol i ludj: 

w stanie natury. P. L. Skarżyński z Pe
tersburga, mówił o alkoholizmie u łuau 
losyjskiego. Główny referat wygłosił 
Yictor z Bremy. Przedstawił on stan 
alkoholizmu wśród ludów Afryki. W y
nika on z nadmiernego przywozu alko
holu do kolonii europejskich. Głównie 
cywilizatorzj europejscy rozpajają dzi
kie ludy. W Kamerunie wódka s tano
wi 19 proc. całego importu. Oio jedy
ny wpływ niemieckiej kolonizacji. Po
dobno nowy dyrektor kolonii, p. Dern- 
burg, nosi się z myślą zupełnego zaka
zu wywozu wódki do kolonii niemie
ckich. Ale w co wtedy obrócą się ko
rzyści polityczne i ekonomiczne kolo- 
nizacyi?

Bardzo interesujący zc stanowiska 
psychologicznego i prawnego przedmiot, 
poruszył w sekcyi naukowej prof. 
Aschaffenburg z Kolonii, mianowicie 
kwestyę alkoholu i poczytalności. Wy
jaśnił on, że dotychczas nieściśle roz
graniczona sfera poczytalności, i odpo
wiedzialności karnej za czyny, spełnio
ne w stanie nieprzytomnym skutkiem 
pijaństwa. Prawodawcy powinni się tą 
sprawą troskliwie zaopiekować, tern 
bardziej, że przynajmniej, czwarta część 
przestępstw popełniana jest w stanie 
nieprzytomności. Propaganda abstynen- 
cyi, stanowi więc zarazem propagandę 
przeciw zbrodniczości.

Kongres ma przebieg poważny. Re
prezentowane są wszystkie kraje
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Ostatnie wiadomości.
Zerw anie stosunków dyplomatycznych 

z W atykanem. .Orędzie prezydenta re 
publiki Boliwii do kongresu, zawiada
mia o zerwaniu stosunków dyploma
tycznych z W atykanem  z powodu pro
testu Papieża przeciw wolności wy
znań, ograniczaniu przywilejów kleru 
i ślubom cywilnym.

Zaburzenia w Marokko. BI. Suebbas, 
marokański minister wojny, otoczył 
Tanger kordonem wojska..które miał 
w swojem rozporządzeniu. Żeby przejść 
przez kordon, trzeba mieć przepustkę.

Potwierdziła się wiadomość, że w 
rabunkach, popełnionych w Casablanca, 
uczestniczyli żołnierze marokańscy. Po
czta niemiecka uległa zupełnemu zbu
rzeniu. Zabrano znaczne zapasy go
tówki. W banku państwowym zrabowa
no 60,000 pesetasów, w tak zwanym 
„C.-mpagnie algerienne* 250,000.

Niektóre ulice stoją w płomieniach. 
Baterye lądowe, które próbowały odpo
wiedzieć na bombardowanie, zostały 
przez strzały z okrętów zupełnie zni
szczone. Kuło Casablanca stoi na 
kotwicy 5 francuskich okrętów wojen
nych i 1 hiszpański, a inne krążowniki 
są -w Tangerza. Na ulicach w Casa
blanca leży bardzo wiele trupów Ma- 
rokkańczyków. Sklepy zamknięto; lu
dność uboższa jest w nędzy. Konsu- 
lowie polecili pootwierać sklepy., aby 
ludność mogła zaopatrzyć się w ży- 

wiadomośei z Rabat, 
gubernatorowi 15 dni

wność. Według 
kabyluwie dali
czasu do usunięcia francuskiego kon
trolera cłowego. grożąc napadem na 
miasto. Na razie panuje spokój.

Wiec w sprawie M acierzy śląskiej w  
Zakopanem. W najbliższych dniach 
prawdopodobnie ló go lub is-go sier
pnia n. st. odbędzie się V  Zakopanem 
wiec. który, o ile dziś już przewidzieć 
można, przybierze duże rozmiary. Po
siedzenie komitetu wiecowego, do któ
rego wchodzą przedstawiciele wszy
stkich sfer społecznych, odbędzie się 
dziś. Odezwy i pisma komitetu pod
pisują bawiący w Zakopanem literaci, 
z Kasprowiczem na czele. Referat o 
sprawach polskich na Ślązku wygłosi 
profesor uniwersytetu lwowskiego i 
poseł do rady państwa, dr. Józef Bu
rek, który nadesłał zawiadomienie te
legraficzne.

Proces Nasi'ego. „Popolo romano“ do
nosi, że sprawa Nasi ego rozpocznie się 
dnia 15 października n. st. i potrwa 
prawdopodobnie eonajmniej miesiąc.

Podróże m inistrów. i  Wiener Abend- 
b latt“ donosi, że rosyjski minister spraw 
zagranicznych Izwolskij odwiedzi W ie 
deń w połowie września. Włoski mini
ster Tittoni przybędzie do Semmeringu 
dnia 22 b. m. VV spotkaniu jego z bar. 
Aehrenthalem wziąć ma udział także 
włoski ambasador w Wiedniu, książę 
Avarna.

O konsulat rosyjski. Z Pragi donoszą; 
Tutejsi przemysłowcy czynią starania 
o utworzenie w Pradze konsulatu ro
syjskiego.

Mobiiizacya amerykańskich okrętów  
wojennych. „Times" dowiaduje się, że 
waszyngtoński departam ent marynarki 
wydał rozkaz, by 16 krążowników ze
brało się na Oceanie Spokojny m. Wkrótce

zmobilizowane być mają także okręty 
wojenne. Wiadomość ta zgoła nieocze
kiwana, wywołała wielkie zdziwienie.

Rzeź na wyspie Celebes. Wedle tele
gram u z Batawii, krajowcy na wyspie 
Celebes wyrżnęli oddział piechoty; za
bili mianowicie 45 żołnierzy i 2-ch o- 
ficerów.

Zaprzeczenie. Donoszą z Berlina, że 
zaprzeczono tu urzędowo pogłosce, ja 
koby podczas zjazdu pud Swinemiinde 
poruszono sprawę polską.

Wiece polskie. Z Poznania donoszą, że 
w Królestwie i Prusach Zachodnich od
będzie się cały szereg wieców dla za
protestowania przeciw projektowanemu 
przez rząd wywłaszczeniu Polaków.

Odczyt na zjeździe eucharystycznym . 
Ks. monsignor Skarżyński z Warszawy 
wygłosił w Metzu na zjeździe euchary
stycznym odczyt, który przyjęto owa
cyjnie. Biskupi francuscy i amerykańscy 
wyrażali się po odczycie bardzo po- 
chleonie o Polsce i Polakach.

Z kraju Nadbałtyckiego.
Narada specyalna przy tymczasowym  

generał-gubernatorze nadbałtyckim.
Dnia 16 lipca b. r. rozpoczęły się w 

Rydze pod przewodnictwem nadbałty
ckiego generał-gubernatora, bar. Mel- 
ler-Zakomeiskiego posiedzenia specyal- 
nftj narady nad reformami w kraju 
Nadbałtyckim. Posiedzenia trwały czte
ry dni—zakończyły się 20 lipca. Przez 
te cztery dni specyalna narada na pod
stawie materyału, dostarczonego przez 
komisye przygotowawcze, opracowała 
projekt samorządu ziemskiego dla 
trzech gubernii kraju Nadbałtyckiego 
i dla wyspy Ezel. Projekt ten zosta
nie przesłany ministrowi spraw wewnę
trznych dla nadania mu dalszego bie
gu—przedłożenia pod obrady trzeciej 
Dumy.

Historya powołania do życia „nara
dy specyalnej" jest następująca.

W czasie największego napięcia ru
chu rewolucyjnego w kraju  Nadbał
tyckim, został ogłoszony dnia 28 listo
pada 1905 r. ukaz do senatu o utwo
rzeniu tymczasowego generał-guberna- 
torstwa nadbałtyckiego. Ukaz ten je 
dnocześnie wskazał cele, dla których 
zostało utworzone nowe generał-guber- 
natorstwo, a mianowicie: 1) „dła naj
szybszego zaprowadzenia w tych (in
flanckiej, kurłandzkiej i estłandzkiej) 
guberniach porządku11 i 2) „dla opra
cowania wszystkich ogólnych kwestyi, 
związanych z życiem miejscowcm, któ
rych pozostawienie bez zadawalniające- 
go rozwiązania wpływa na rozszerzanie 
się zamieszek". Dla tego drugiego ce
lu ten sam ukaz nakazał utworzenie 
przy tymczasowym generał-gubernato- 
rze nadbałtyckim narady specyalnej, 
składającej się z członków z" wyboru 
od landtagów*) szlacheckich, rad miej
skich trzech miast gubernialnych (Ry
gi, Rewlu i Mitawy) i włościan. Wy-

*) L and 'a fr i— insty iucye sam orządne, m ająca 
swój pnrza tek  w w. XVi,  kiedy tó Inflanty  na 
leżały do Po lsk i ,  Ukształtowały się one o s ta te 
cznie pod panowaniem  szw .dzk iem  i dotrwały 
do na zycli i Jasów.

spa Ezel, składowa część gubernii in 
flanckiej, otrzymała oddzielne przed
stawicielstwo. „Narada specyalna" skła
da się więc z 8 przedstawicieli od wło
ścian. 8 od miast i 8 od szlachty. 
Prócz tego generał-gubernatorowi przy
sługuje prawo powoływania do „nara
dy" rzeczoznawców. •

Ponieważ ukaz wskazywał dwa cele: 
„uspokojenie" i „reformy", wzięto się 
przedewszystidem do „uspokojenia" — 
„reform", jako środka „uspokojenia" 
nie uznano—co wpłynęło na to, że „na
rada specyalna" zwołaną została do
piero po Upływie 8-iu miesięcy od daty 
ustanowienia t. j. 12 lipca 1906 r. 
Prace jej trwały 2 dni. Jeszcze przed
tem, skutkiem różnorodności interesów 
i odmiennych warunków prawnych, 
kulturalnych i obyczajowych w każdej 
gubernii, uznano za konieczne rozpatry
wanie szczegółów, tyczących się każdej 
gubernii, przekazać specjalnym komi- 
syom, złożonym z przedstawicieli danej 
gubernii, wybranych od wszystkich 
warstw ludności „w roli rzeczoznaw
ców". Tych komisyi przygotowawczych 
utworzono cztery: dla gub. kurłandzkiej 
i estłandzkiej po jednej i dla inflan
ckiej dwie (jedna dla w. Ezel). Wobec 
utworzenia tych komisyi przygotowaw
czych, prace narady specyalnej, zwoła
nej, jak to już zaznaczyliśmy, 12 lipca 
1906 r. sprowadziły się do ustanowie
nia składu tych komisyi i wskazania 
im w ogólnych zarysach wytycznych 
punktów, których opracowaniem miały 
zająć się one. Punktów takich wska
zano 5, mianowicie: )) samorząd ziem
ski i gminny; 2) kwestya agrarna; 
3) szkolnictwo; 4) kościół: 5) reforma 
sądownictwa. Na tern narada specylna 
zakończyła swe prace w pierwszem 
stadyum. Opracowanie szczegółów pro
gramu zajęć przekazano komisyom. Ko- 
misye przygotowawcze ukończyły swe 
prace w końcu 1906 i*. W skład każ
dej komisyi weszli przedstawiciele, wy
brani z każdego powiatu, dwaj od 
szlachty i dwaj od włościan. Wybory 
włościańskie były dwustopniowe: zgro
madzenia gminne wybierały wyborców, 
a ci dopiero członka komisyi, przyezem 
każdy powiat musiał wybierać jednego 
włościanina, reprezentującego włościan- 
właścicieli, drugiego zaś—reprezentują
cego: włościan, nieposiadających ziemi, 
dzierżawców i parobków. Prócz tego do 
prac komisyi powołano z głosem decy
dującym przedstawicieli rad miejskich 
wszystkich miast powiatowych danej 
gubernii i urzędników, zaproszonych 
przez gubernatorów—prezesów komisyi.

Nad matcryałami, opracowanymi przez 
komisye, obradowała obecnie „narada 
specyalna1, powtórnie powołana w po
przednim swym składzie. Posiedzenia 
jej osio-nięte były tajemniczością, rezul
taty nie zostały jeszcze ogłoszone. Re
zultaty prac komisyi przygotowawczych 
wydrukowano w ograniczonej liczbie 
egzemplarzy i rozdano tylko członkom 
narady.

Jakiego rodzaju jest nowy projekt 
samorząau, dotychczas niewiadomo, po
nieważ nie został on jeszcze ogłoszony, 
„Nowoje Wremia" (które, mówiąc na
wiasem, upatruje w całej tej akcyi dą
żenie Niemców nadbałtyckich do sepa
ratyzmu, „naradę specyahtą" nazywa 
„sejm em bałtyckim ") pisze: „Większość 
członków komisyi była szlachecko-mio-

szczańska (z wyjątkiem estłandzkiej. 
do której, jako przeciwwagę Niemcom, 
powołał gubernator Basziłow dostate 
czną liczbę Rosyan i EslówU Odbiło 
się to na postanowieniach komisyi, któ
re składały się z rzucających się i krzy
kliwych szlachciców milczących, pra
wie zawsze zgadzających się z n !mi 
mieszczan i zakładających colum sepa
ratum  włościan. Toż samo powtórzyło 
się i na ostatniej sesyi czterodniowego 
sejmu". Poza tą ogólnikową krytyką, 
opartą na kilku fałszach, co już pod
kreślił br. blackelherg w liście do re 
dakcyi tego pisma, nie podaje ona ża
dnych bliższych informacyi o treści 
projektu, które dałyby się zoryentować 
w dńchu jego. (sk.).

KRONIKA PROWINCYOKALNA.

( Z  p i s m  i od  k o re sp o n d e n tó w .)

— Tom aszpol. Dnia 10 lipca odbył się t u 
taj zjazd starosiów gminnych i pisarzy z powia
tu jam polsk icgu  w t e l u  wyjaśnienia,  czy w y s ta r 
czy zbiorów tegorocznych do przy-zlogo roku 
i czy powiat me będzie potrzobowal pomocy 
żywnościowej.  Okazali1) się, że wszystkie gminy 
mogą istnieć o własnych si łach, a  wobec tego 
pozyćzki od rządu będą n iepotrzebne.

—  B erdyczó w . W nocy d. 20 lipca żytomier
ska polieya śledcza dokonała  szeregu rewizyi.  
Aresztowano około 15 osób.

—  M o n asterzyska . Obywatel" miejscowi wy
siali w tych dniach do Kijowa dwa telegram y: 
jeden  do genera ł-guberna to ra ,  a drugi do gu 
bernatora  z prośbą o pozostawienie  w iUonaste- 
rzYsknch cprystawas Biatockiego przeniesionego 
do Kijowa, gdyż wobec p rzen ies ien ia  go zagra 
żaj. i znowu rozruchy agrarne ,  S.tóiKin p. Białecki 
umiał zapobiegać i godził obywateli z włościa
nami.

—  P ło s k iro w . W  ostatnich czadach wzrosła 
emigracya na  byheryę  i w inng okolico. Z j e 
dnej 'y lko  gminy Paszkowskiej wyemigrowało 
około 30U rodzin.

—  Ż w a ń c zy k , pow. u.-zycki. Miejscowy oby
watel ziemski p. Krupnuiski miał zatarg  z wło
ścianami. Podpalono mu dwio sterty koniczyny 
i najemnicy nie Micicli wykonywać robót w po
lu za umówioną zap łatę  (6  rb. od dziesięciny 
lub 15 snop.). Tvm  zaś włościanom, którzy nią- 
chcieli s t ra jkow ać  stra jkujący porozbijali okna. 
Wezwano władze i w icb obecności konflik t zo
sta ł  załagodzony polubownie.  Włosi i mie zgo
dzili się pracować za 7 rb. od dziesięciny.

— Pow. s k w irs k i. *K i jew lan i iu  podajo n a 
stępujące szczegóły rabunku dokonanego w kla
sztorze żeńskim w pobliżu Zły nici. O północy 
z dnia  I ł  na  15 lipca 8 napastn ików dostało się 
przez ogrodzenie na podwórze k lasztoru  i za
częli strzelać z rewolwerów. Usłyszawszy lialas 
i wystrzały w podwórzu mieszkająca  w klaszto
r z e 'A le k sa n d ra  W ara  wina. sądząc, że łap ią  zło
dzieja otworzyła okiennire.  Skorzystali  z tego 
złoczyńcy wyważyli  okno Żelaznami widłami 
i dwaj w targnęli  do wnętrza  klasztoru,  inni zaś 
pozostali na straży. W klasztorze rozbójnicy 
zrabowali  1,000 rb.' i pozdzierali kosztowne o- 
z.doby z obrazów. Dopiero około godziny 5-ej 
rozbójnicy opuścili  klasztor,  wystrzeliwszy j e 
szcze k i lkakro tn ie  oddalając się.

—  P ło s k iró w . W łościanie  wsi Skarżynion 
zaczęli targować m ajątek  br. Dłiuina-Blrkow- 
sk 'pgu w pobliżu w s i ’ Klimaszówki i 7 ńejega- 
tów przybyło d la  obejrzenia majątku. Miejsco
wi włościanie dowiedziawszy się o celu przyby
cia delegatów, zbili ich tak  silnie , że, dwóch 
włościan trzeba było odwieźć do szpita la, a ży
cie ich j e s t  w niebezpieczeństwie .

— •C ze rk a s y . Dnia 21 lipca w obecności d e 
leg a ta  od zarządu kijowskiego odbyło sie tułaj 
w am e zgromadzenie «/.wiązkii farmaceuiów gub. 
kijowskiej*.

- Pisapzówkćt, pow. mohylowski.  D nia  16 
lipca wykryto tutaj bandę rozbójników składąją-  
ca się z 44 osób; operow ała  ona w losie sznro- 
grodzkim należącym do br. Branickiej.  Las ton 
c iągnie  się na 'p rzes trzen i  10 wiorst  wzdłuż, 3 
wiorst wszerz. P rzez  niego prowadzi droga do 
Czerniowiec. Szarogrodu, Luezynicc i R a d n ie .

CzarnoKozince, pow. kamieniecki.  D nia  
24 lipca zrana polieya s tanow a dokonała  rewizyi 
w szkole dwuklasowej.  Nic podejrzanego nie 
znaleziono.

Zbrodnia w Monte-Carlo.
•—- OT. ----

Zaledw ie  przebrzmiały echa procesu w K ar ls 
ruhe, k tóry  zakończył się skazaniem na śmierć 
Jfaua,  m ordercy  swej teściowej,  nowy czyn zbro
dniczy wzbogacił kronikę  krym inalis tyczną  Eu- 
ropy.

N ie jacy  Goldowie. zam ieszkujący w Monlo- 
Carlo, popełnili  ohydne m orders tw o na osobie 
pani Erami L innewey.

Em.na L innew ey.  a  właściwie Emma Lewin, 
była w io w ą  po zamożnym przemysłowcu szwedz
kim, k tó ry  pozostawił jej re n tę  roczną w kwocie 
35,000 fr., pozwalającą  pięknej jeszcze wdowio 
żyć dosta tnio na  cjnsnyra brzegu*.

Goldowie, którzy po diuższyrn pobycie w 
Ameryce zamieszkali  ,v Monte-Carlo w samo
tnej willi , na uboczu, poznali p. Lewin przy
padkowo, s la rn jac  się  o zawiązanie  z n ią  bl iż
szych stosunków, uprawniających zubożała parę  
do zac iągania  pożyczek pieniężnych u ła tw o w ie r
nej Szwedki.

Je rzy  Gold, z pochodzenia  Ir landczyk, liczący 
obecnie 5 4 lat, j ego  żona Violetta, urodzona we 
Erancyi,  5<> lal. Goidowa t rudn iła  się  daw n ie j  
krawieczy.zną, w Monte-Carlo używała  j e d n a k  
tytułu lady Girodin-Gnnld, żyją* przeważnie  z 
k redy tu ,  k tóry  wyszukiwała  z nadzwyczajną z rę
cznością i sprytem.

Oboje pożyczali też n ieraz u po ni Lowin 
większo i mniejszo kwoty p ieniężne,  zapraszając 
j ą  do siebie na przyjęcia, zawsze bardzo gościn 
ne i iniłe

W  krytycznym d.nu zwabili Goldowie swą 
otiarę do wilii. Nieszczęściom p. Lewin było jej  
upodobanie do noszenia klejnotów bardzo ko
sztownych i większych sum pieniężnych. O tym 
zwyczaju wiedzieli mordercy i liczyli na łatwy 
i ohlity łup.

W mieszkaniu  wjjfenom zamordowali  ją w 
sposób okrutny.  Uilą ręczną c-d Ję l i  je., nogi i 
głow. , i tak zniekszla łcony kadłub wsadzili  do 
dużego kufra,  który nadali na dworcu kolejo
wym do N i p y ,  głowę zaś umieścili  w ręcznej 
torbie.

Kcwizya mieszkania  Goldów wykryła p a ra 
solkę i bieliznę pokrwawioną,  należącą' do oliu- 
ry, duży rewolwer ,  wyosirzóny nóż i piłę, oraz 
liczne ślady krwi na podłodze.' S ą  to fakty, wy
kazujące dowodnie, że sprawcami mordu są  Gol
dowie, którzy znajdują  się  obecnie y więzieniu 
śledozem w M oute-^ario ,  gdzie odbędzie się 
także rozpraw a sadowa.

Kronika ekonomiczna.
Z ja zd  m ły n a rz y  w m. R ó w n e n . D n ia  17-go 

b. m. w m Równem odbył się zjazd młynarzy 
gub. wołyńskiej;  w naradach  brało udział 20
właścicieli znaczniejszych młynów Najwięcej 
ożywione debaty powstały przy omawianiu k w e
sty i, j a k  się maja zachować, młynarze wobec 
niewyjasiiia jącogo się usposobienia zbożowego 
rynku. Po dość długiej wymianie zdań, tyczą
cej się czyińiików wpływających na usposobienie 
teraźnie jszego stanu rynku, p r : i / s e e d l  do
/ i r . i e k in i in iM .  : e  obecno r . i n i i k o n i i  I c n d e i te i /u  
t n n i r  d h ip b  n ie  ino fr .  'Wyprowadzając taki 
wniosek zjazd przyjął za motywy: z jednej  s t ro 
ny tę okoliczność, że wysokn. ceny psze in .y  
zostały spowodowane głównie przez spekulacyę 
i znaczne nieobrachowano zapotrzebowanie  (p rzy
czynę takiego nadm iernego  zapotrzebowania  
wskazywaliśmy w ost.atniem sprawozdaniu z ry n 
ków zbożowych) ze strony młynarzy, z drugiej
zaś strony znaczny urodzaj pszenicy w Kró le
s tw u Połyk i om, w krajach  nad Wołgą, na Sy be
ry i, w okręgach wojska dońskiego i kubańskim, 
a  także  względnie dobry urodzaj w N ie m 
czech.

Dalej była roz trząsana  sp raw a  zbytu mąki. 
Przy  omawianiu lej kwesty i  usta lono, że p rzy
szłość rynków zbytu wcale nie je s t  więcej po
cieszającą od te-rażniejszości i żc ceny w n ad 
chodzącej kampanii  nie tylko nie będą odpowia
dały wyjątkowym cenom zeszłorocznym, lecz 
przeciwnie nic u trzymają  się  zapewne w prze- 
cięeiowej normie osta tn ich  lat,  a to ze względu 
spodziewanej u t ra ty  rynków zbytu, gdyż K ró le 
stwo Polskie,  w klotem mlynar.-two jes t  posta
wione na dość wysokiej stopie, przy spodziew a
nym znacznym urodzaju pszenicy, śmiało może 
zalać rynki  nic tylko P o lsk ie ,  lecz n aw et  L itw y
1 gubernii  nadbałtyckich: z powodu zaś urodzaju 
pszenicy we wschodnich guberniach, Południowo- 
Zachodni kraj utraci tak ie  rynki, j a k  Pe tersbu rg ,  
dokąd młynarze  obszaru W ołgi mają dość u ła 
twioną dostawę wodną. N astępn ie  zjazd p rze 
szedł do osta tn iego sform ułowania  swych wnio
sków. Lzęść przedstawicie li  s ta ra ła  się do
wieść, że postanowienie  poprzedniego zjazdu w 
w Szepetówcc ( n i l  płacić więcej nad !*5 kop. za 
pszenicę dostawioną do młynów), jeżel i  i może 
być zmienione, to chyba tylko w celu obniżenia 
przyjętej normy reny ,  gdyż i tak, j a k  dowodzono 
cena ta  j e s t  zbyt wysoką by można było się  
spodziewać, że się wyjdzie na  swoje przy o b e 
cnym opłakanym stanic  zbvtu mąki. Większa 
jed n ak  część p rzedstaw icie li  z jazdu, k tórzy  je -  
sM /e, nic zgromadzili żadnych zapasów i k tó rym  
oczywiście więcej chodziło o m ale rya ł  do p rz e 
rab ian ia  niż o pewną nawet na nim stra tę ,  choć
2 trudem przeprowadzil i  uchwalę,  według  której 
zjazd przyznając,  że są wszelkie  dane  na to, że 
nas tąp i  p rzewidywana  zniżka i wskutek  tego 
zalecając  młynarzom wstrzym anie  się od tranza- 
kcyi kupna pozostawia  tym młvnarzom. którzy 
ponoszą znaczne s t ra ty  z powodu braku towaru 
do p rzerab ian ia ,  swobodę czynien ia  zakupów d la  
dwutygodniowej wytwórczości każdego danego
młyna. P rzy jm ując  o b e c n tc i t a k ą  uchwałę, posta 
nowiono w celu w yśw ie t len ia  dalszej taktyki,
jak ie j  m ają  trzymać się  młynarze w obronie
swych zagrożonych interesów, zwołać nowy zjazd 
na d. 5 s ie rpn ia  w łomże m. Równem. D.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI.

NADESŁANE.

W am bula toryum  p rzy  le czn icy  „ch lru rg ic zn o  
te ra p e u ty c z n e j"  (B u lw a - B ib iko w ski N r 4 . te le f.

3 9 4 )  od 8— 3 godz. po poł. ordynują  następujący 
lekarze:

Ch. w ew n ętrzn e— d-rzy: Bobowski.  Bylina, Ci
chocki, Hoffman, Knothe,  I la r lm an ,  P ieńkow ski.  
Bliziński i Januszk iew icz.

Ch. c h iru rg .— d-rzy: Antoniewicz,  B. Kozłow
ski, Lążyński i Stanisławski.

Ch. d z iec in .— d-rzy: Karnic-ki, Nowiński,  Obni- 
ski.

Ch. n erw ow e— d-rzy: Kozincew, Tuliszkowska,  
W eller  i Trzebiński.

Ch. kobiece — d-rzy: Chomiakowa i P i e tk i e 
wicz.

Ch. oczu — d-rzy: M. Kozłowski. Kumszewicz 
S o ko łow sk i i Leońlou  ij-z.

Ch. s k ó ry  i w ener. — d-rzy: W aryńsk i .  Ko-
walitiski i Kejze.

Ch. g a rd ła , uszu i nos: - d r  Turski .
W praŁwwui loi-znicy dr A. Modrzewski wy

konywa riizliufry <wnfWiiu-™ikiYisk’ipnwo ( a n a 
lizy).

979

K. I  U. w sprawie wyporów do Dnmy Państwowej.
Zarząd Miejski ogłasza, iż termin ostatecznego układania list osób, posia

dających prawe udziału w wyborach do Duiny Państwowej według 1 i II ka- 
tegoryi wyborców ni. Kijowa upływa w d. I-go sierpnia r. b.

Osoby, posiadające prawo udziału w wyborach na mocy zajmowanych 
przez nie mieszkań, nie obłożonych podatkiem mieszkaniowym, na mocy pobie
ranej em erytury, na mocy m ajątku nieruchomego swych ojców, m atek  lub żon, 
jeżeli chcą wziąć udział w wyborach, powinny złożyć w kijowskim Zarządzie 
miejskim deklaracye wraz z dołączeniem do nich świadectw nie później niż 
w dniu I-go sierpnia r. b.

Deklaracye złożone w Zarządzie po d. l-ym sierpnia zostaną przesłane do 
rozporządzenia kijowskiej gnberhialnej komisyi do spraw o wyborach do 
Dumy Państwowej. 2542-3-3

7-klasowy zakład naukowy żeński

A. SZUMSKIEJ
we w si Suchedniów , gub. kieleckiej, stacya kolei Nadwiślańskiej 

Program giinnazyów rządowych ze szczególnem uwzględnieniem języka
i h istory l Dolsk ej oraz nauk przyrodniczych i gim nastyki 
polskim. Cudzoziem ki stale są na miejscu. Zakład posiada 
scowośu górzysta i lesista; stacya klim atyczna.

Wykład w jeżyku  
pensyonat. Miej-

•2291-„-6

BłELilNA SZWEDZKA
f r :D a m s k i e  ' '  ^ v " ^ x'o i ic iN N E  i m ęsk ie

W y s t r i e g a j c i e  s i e
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Warszawska szkoła lekarsko-dentystyczna

L O ^ u m n i i A l f l A N A  W arszawa, Nowo-Miodowa Nr I.. b z  y m a n s k i e g o ,  (róg Krakow.-Przedmieścia).
Zapis nowowstępujących słuchaczów i słuchaczek już rozpoczęty. P ro

gram  wysyła się bezpłatnie. 2264—6—5

TAPETY
najnowszych wzorów i z najlep«zyeh 
fabryk otrzymał w wielkim wyborze 

magazyn

Eliasza Sztejngolta
Kreszczatik Nr 5, dom Marszaka.

Ceny bardzo nizkie.
2441 -  1 0 - 5

M łn H o  os- PoSZ- Posad-T biurowej, lek., 
Ifli U Ud może dogi. chorą, w podr. za 
gran. lub jako towarzysz, podr., skoń. 
gimn. zna dobrze fran., niem. i muzy
kę. Wiadomość w red. u H. S. od g. 
10—4-ej po poł. 2520—,,—3

OT

COCi FARBY
L 4 K I E R Y ] |  

e k  P O K O S T Y
KAN TO R ! SKŁAD JLS,QŹ3 U M S K A 8 2 ,

In łp f  rnfto in ii  polska PrzyJmic‘ naIMluli IUU£llld całkow. utrzym. z ko- 
rep. uczennicę niższej klasy. M.-Bła- 
gowieszczeńska 115, ni. 4. 2507-3-3

AKCYJNE T-wo WIEDEŃSKIEJ FABRYKI MEBLI

J a k ó b  J ó z e f
(Kijów, ul. M iko ła jew ska  N r 9).

Od dnia 3-go sierpnia r. b. urządza z wielkim rabatem 
na towary, pozostałe z poprzednich sezonów

Y P R Z E D A Ż
meblio dywanów, portyer, fi.anek etc Przedmioty przeznaczone do wyprzedaży

IPjpszukuję dzierżawy

znajdują sie. w osobnym oddziale. 2545-,,-!

Dmi-W i n l n n P 7 p l ?  d0 sprzedania, 
YIIUIUIIuŁu Iu triewska Nr 27, l  sze
piętro. 2553-3-1

Pomoc, buchaltera
int. miody kawaler, życz.y zmienić po
sadę. Poważ, referen. Rrakt. znaj. ra- 
chun. fabr. i gosp., świad. o ukończ, 
kursów handlowych, koresp. po polsku 
i rosyjsku. Pensya nie mniej 50 rb. 
miesięcznie lub 40 rb. przy stosown. 
utrzym. na prowincyi, w mieście nie 
mniej 60 rb. miesięcznie. Adres: pocz. 
Smieła, gub. kij. dia okaziciela „Bu- 
chalterya Z. N.“ ' 2554— 10—1

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
iposł. ,.Udobs two” . Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telpf. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. ofieya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli ' t,ow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się rt kłam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2486-,

Poszukuję 7 q|/ri /ofi |Q ng umiem czy- 
posady LtllW JfulJfdlltly tać i pisać, 

znam obowiązki zakrystyana, gdyż peł
niłem już takowe przez półtora roku. 
Oferty upraszam nadsyłać: Szumsk, g. 
Wołyńska, Stronczyński, organista przy 
kościele w Szumsku. 2527-3-3

Iflll19 z do sprzedania. Zapy-
l\Ulld tać u stróża, Kreszczatik 36.

2546-2-2

Zakład f r e b l o w s k i  i kursy dla 
bon

Wandy Topczewskiej
został przeniesiony z ul. Instytuckiej 

na zaułek Michajłowski Nr ‘20. 
Przyjmuje zapisy od cl. 2-go sierpnia 

od g. l l-e j  do l-ej po poł. 2543-4-2

Do konkursu
grup. i oddz. spec. dostos. do wymag. 
egzaminator Widz. od g. 9—1 i od 2 
do 4. Mar.-Błagowiesz. Nr 19, ni. 10, 
Rostkowski. 2406—„— 14

nrrrn rtn ilf  żonat.7’ posiadający chlu 
uj^lUUIIIK bne świadectwa, wszech'
s tronną i gruntow ną znajomość każdej 
gałęzi ogrodniczej, oraz chmielnictwo 
i pszczełnictwo, poszukuje posady z 
dniem l-go września r. h. Adres: W. 
Smardzewski, Wołodarka, gub. kijów.

2412-4-4

(
nabędę nieograniczoną ilość w gub. ki
jowskiej i podolskiej, loco stacya od
syłająca. Ewentualnie wezmę w dzier
żawę dla exploatacyi teren (góry- 

Karjer).
Szczegółowych informacyi udzieli 

A. L o rtsch , gub. podolska, maj. 
Łukow a, poczta Krasnosiołka, doicąd 
łaskawe oferty nadsyłać proszę.

2497—2—2

Ripflnif oficjalista  (kilkunastoletnia 
D luu liy  praktyka) jest  w położeniu bez 
wyjścia. Prosi społeczeństwo o pomoc 
w wyszukaniu jakiegokolwiek zajęcia. 
Rodzina bez chleba. Adres: Fabryczna 
Nr 8, m. 1, Jan  Osowski. 2539-,,-2

;i- ho  posiadająca gruntownie muzy- 
UoUuu kę poszukuje lekcyi 
gowieszczeńska 115, m. 4.

M.-Bła-
2506-5-4

Do sprzedania
Galicyi o i o wiorst. Obszaru 350 mor
gów aust. w tein 220 mórg roli, 22 
m. łąk dwukośnych, reszta las młody. 
Na folwarku warsztat przemysłowy do
brze rentujący się. Glina i wapno nu 
miejscu do eksploatacji. Oddalenie od 
stacyi kolei 6 wiorst gościńcem. Ża
dnych ciężarów i długów. Dom i ofi
cyny obszerno, murowane, jakoteż bu
dynki folwarczne. Pola blizko fol
warku. Morga ausiryacka po 7oo 
koron. ' 2426— 1 o—7

W  m a g a z y n m

C a rp in e k  D «  I F A D j '  i i
S a ra to w s k ic h  f j ® *  ■

10 K re s z c z a t ik  10.

Wskutek zakończenia sięlctniego sezonu,

wielka wyprzedaż
pozostałych r - p e T ł a ! /  

w wielkiej ilości 1 O o Ł l O K
sarpinek jedwabnych, półjedwabnych, 
jedwabistych, woalowych oraz zwyczaj
nych, a także po cenach fabrycznych 
koszule, rękawiczki, mitenki, pończo
chy i skarpetki z przędzy sarpińskiej.

2435— 5—' 6

w okolicy n 
Winnicy 50.

do ooo morg. z domem’ mieszkalnym 
Oferty upraszam nadsyłać do Redakc.yi 
„Dzień. Kijów." dla „Dzierżaw cy".

2526 — 7— 1

PolaHucbalAr ESJSW E
kuje wieczorr.ych zajęć. Przyjmie za
rząd domów. Łaskawe oferty uprasza 
się składać w Biurze Związku ofieya- 
listów, Kreszczatik Nr 42. m. 29, 
dla L. 0. 2513-3-3

Nasienną pszenicą gat.: Banatkę  
podolską, Ta jską

(i-sza reprodukeya), T ry u m f i Egipkę, 
sprzedaje gospodarstwo Al. Buszczyń- 
skiego w Sapiszance po i rb. 25 kop. 
pud z workiem, st. Rachny od 50 pud. 
i wagonowo za gotówkę.

Próbki bezpłatnn. Zamówienia a- 
dresować: pocz. i teł. D żuryn, (pod. 
gub.). 2344— 12— 11

D ry i i jm p  '2—;5 uczenice na stanc, z 
riAjfJMlą całk. utrzym., troskliwa o- 
pieka, na żądanie korep. z przed, gim- 
naz. jęz. polski, niem., franc., ros. i 
począt. muz. Trechświatitielska 18, 
ru. 4 1, Marya Ławcewiczowa.

2492-10-3

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze .i jego 
dopływach „2-go To w arzys tw a  Żeglugi 
na Dnieprze i jogo dopływach11 z rozpo

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynosławia 8 g. r., 5 g. pp.

2 ) Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijovra . . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ Homla . . . 8 g r„ l ł;2 pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej
Z Kijowa . . l 2‘/2 g. d., 5 g. pp.
„ Czermhowa. 12 g. d., 7 g  w.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Z K ijow a................................u g. 10 r.
„ P i ń s k a ................................o g. 9 r

5) Kńowsko Gzarnobylskiej.
Z K i j o w a ..................... o g. 6 ' /3 w,
„ Czarnobyla . . . o g. 8 r.

6) KijowsKC-lnohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g, 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r.

W Łoje wie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej) , . .
8) Homel-Wietkowskiej ) C jUZ,ennlf

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica WasMczykowska (Prorezna) Nr 9 ,'róg Jhiszkińskiej.


